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f^ a ru n lti  p r e i tu n ie r a ty i
W Warszawie z odnoszeniem mie

sięcznie Mk. 28>J.—
eez odnoszenia „ 260.—
Na prowincji miesięcz, „ 320.—
Zagranicą 400.—

c e m K A WY

^Bmnsmsm, tószm osB  mmm tęczac s ę

——
Ceny s g ło s z e A i

w tekście (przed kron.) Mk. 75
SS Nekrologi 50
m  zwyczajne 40
K  drobne za jeden wyraz „ 10 

W szystkie ogłoszenia obliczają 
Is j się Donparelem (drobn. pism.) 
Ogłoszenia w Nś-Ni niedziel, o 251 droŁ 
Fantazyjne i firm zegran. o 501 ..
Cglosseaia prsyjęte po samknî ciu AdmU nisiracji o 19 drożej.
Każda nowa podwyżka taryfy obowią
zuje wszystkie przyjęte ogłoszenia od 
dnia zmiany cen bez uprzedniego za

wiadomienia.
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W padł nam w ręce następujący doku
ment, godny najpilniejszej uwagi." W praw
dzie wiemy, że p. Drzewiecki ni© przezna
czył tego dokumentu do ogłoszenia. Al© 
pozwolimy sobie wyręczyć go tym razem.
Wiemy, że p. prezes Ligi pracy i protektor 
B. S. S. zwraca się chętni© z odezwami do 
publiczności. Dlaczegóżby ten dokument 
m iał ukrywać przed opinją publiczną? List 
p. Drzewieckiego do prokuratora zaintere
suje niezawodni© szerszo koła, zwłaszcza 
urzędników miejskich, przeciwko którym 
występuje z donosem ten ojczym miasta.

Oto ten  l i s t  ,
Do Pana Prokuratora 

Sądu Okręgowego
w Warszawie.

Związek Zawodowy Pracowników 
Miejskich na walnem posiedzeniu dnia 26 
lipca r. b. w (Itak !) poparcie żądań o cha
rakterze ekonomicznym uchwalił przepro
wadzić w dn. 28 lipca r. b. jednodniowy 
strajk protestacyjny pracowników miej
skich, który też miał miejsce 28 lipca r. b.

Związek Zawodowy Pracowników 
Miejskich, jako osoba prawna, je&t upraw
niony do takich tylko działań, do których 
go upoważnia ustawa Związku, która moż
ności organizowania strajków nie przewi
duje.

Nadto art. 367 Kod. Karnego zabrania 
pod karą wiezienia nawet robotnikom za
przestania czynności w przedsiębiorstwach 
tego rodzaju, w których zaprzestanie czynr 
noś ci może odbić się niepomyślni© na inte
resach ludności miejskiej.

Należy rozumieć, że przepis ten nie
wątpliwie odnosi się tak do robotników, 
jak też i pracowników instytucji miejskich, 
które z natury rzeczy przeznaczone są do 
zadośćuczynienia koniecznym potrzebom 
miejscowej ludności.

Z tych zasad i powołując się na moją 
rozmowę telefoniczną z W. Panem w tej 
sprawie, mam honor prosić o zakomuniko
wanie mi, czy W. Pan znajduje podstawy i ników 
do wystąnienia do Sądu, o zamknięci©
Związku Zawodowego Pracowników Miej
skich wobec wykroczenia przeciwko usta
wie Związku, zatwierdzonej przez Ministe- 
rjum Procą’ i Opieki Społecznej.

Załączam: 1) Statut Związku Zawodo
wego Pracowników Miejskich, 2) odpis u-

chwały Związkul z dnia 26 lipca r. b. z proś
bą o zwrot załączników.

Prezydent m. st. Warszawy
P. Drzewiecki

Tak wygląda „polityka społeczna" p. 
Drzewieckiego. P. Drzewiecki z pychą kar 
cyka i bezwzględnością kapitalisty, pomia
tającego interesam i pracy — wprost pro
wokował urzędników miejskich do straj
ku, nie spełniając żadnych wobec nich zo
bowiązań. A gdy strajk sprowokował — 
zwraca się do prokuratora z prośbą o roz
wiązanie Związku Pracowników!.. Natu
ralnie p. Drzewiecki, który swą admini
stracyjną mądrość zawdzięcza carskim  i o- 
kupacyjnym wzorom — w swoim ulubio
nym carskim  kodeksie znalazł bez trudu 
odpowiedni stryczkowy paragraf. P. Drze
wiecki zapomniał tylko, że w tym jego ko
deksie wogóle każdy strajk  jest zakazany i 
jako taki karany. Czyli, że wogóle ruch 
zawodowy traktowany z punktu widzenia 
tego kodeksu, byłby przestępstwem. Wie
my, że taki stan rzeczy byłby wT oczach p. 
Drzewieckiego idealnym. Ale niechże ten 
mamut przedrewolucyjnego kapitalizmu 
przypomni sobie, że żyjemy w Republice, 
że konstytucja nasza poręcza wolność koa
licji, że organizacja zawodowa jest zdoby
czą, której robotnicy i pracownicy nie da
dzą sobie wydrzeć pp. Drzewieckim i Lu
tosławskim.

P. Drzewiecki powołuje się na to, że 
w statucie Związku niem a nic o strajkach. 
Otóż ojczym miasta i wróg pracowników 
tylko w takim razie mógłby powoływać się 
na statut, gdyby w nim było zobowiązanie, 
że Związek strajków prowadżić nie będzie. 
Ale skoro takiego punktu niema, to argu
ment p. Drzewieckiego jest śmieszny. Ża
den bowiem Związek Zawodowy nie jest 
obowiązany wymieniać ■wszystkich środ
ków, których używać będzie dla poprawy 
bytu swoich członków.

P. Drzewiecki, odwołując się do pro
kuratora, przeciwko ogółowi swoich urzęd- 

stwierdził wyraźnie, że jest ich 
wrogiem i że w środkach walki nie prze
biera. List jego do prokuratora należycie 
też wyświetla taktykę p. Drzewieckiego 
podczas obecnego strajku: jego zaciekły u- 
pór, który doprowadził tylko do przedłu
żenia strajku i naraził miasto, zwłaszcza z 
powodu użycia S. S. S., na olbrzymie straty.

Trzy łata m ija eMpierp od chwili, gdy Pol
ska rozpoczęła znów tyć samodzielnie. Trzy 
lata r ie  jest to otoes dziejów. Jest to zaled
wie mgcaonse. A przecież dla narodu (naszego 
to szmfrt tpnzeżyć cięfclrii<dh i doświadczeń 
wSTiOrtb teronyeh. Na. waute© datyjowaij traech- 
iende to zaciąży tpowaacwej, niż dziesiątki 1st w 
©łkrre.-ti e inituym.

Gdyby naród poMri miał do Ctytoiieni® tyl
ko iz dhoffiObami, wadami i bras karnik ispowocbo- 
wamemS pro® n'icwolty, tadtoivnAdfcw© tycia 
zbiorowego już byłoby -barda© utrudnione, 

naród  nasz rtietylfeo był Kiwwstegr, |®m i

rozdarty na trzy części Każdy zabór (podlegał 
innym prawom, wpływem, żył tonem żyteten* 
gpapotdarczieni, spolecznem, politycaniem, ura
biał się na jolny typ hłdnfci. Zwalczać wady f 
cechy niewoli', łatać braki, a jednoc®eŚifce ©e- 
mentow&ć, jedtooczyć trzy da'cdnj-ioe, żyjące do
tąd w 'różnych waronlkaeh. ciążące w  różnych 
kierunkach, stanowią©© różne typy ipeycholos- 
gicajae, ho ®ac*te zadanie, wymagają©© wiiełMe- 
go mapęęcia myśli, uczucia i woli żbiiarcweij w 
czasach mejibaudzieg noirmaliaych, spokojnych. 
Jeżeli pnzefo zważymy, że zadaaire budownict
wa. JtelUtypwyPlftej wypadło w wiełkŁej do

bie dziejowej kataklizmów ■wojennych, poli- 
tyralaycih, ąpoleccanych i gospodarczych — a tyl
ko im zawdzięczamy niepodległość — to lem 
ibard&lej trudin© się dziwić, że praca idzie opor
nie i huila.wO.

Z tego, że cbw/la obecna jest osobliwa, 
zdaje soibtie oprawę każdy obywatel. Ale eto* 
f runek Jego do tej cbw® dbiejiowej jest najeiu- 
pełniejj osobisty, dlnJdywiidaiaiiay. Trakktj© <n 
'rzeczywistość obecną, jako stan ipraejśctiowy 
ze względu na wlś-sn© przetyiciai; czuje, myśli 
i żyje, jak podróżny na pap asie. Traktuj® otni 
raczej siebie 'i życie swe, jak obrazy, (przesu
wające się na fiknie kinematografu, m)e poczu
wa się d!o od poiwtecfoi ataościł ani za tera żali ej- 
szuść, ani za przyszłość.

Jedni uwaiają,. że tak, jak jest, jest żle, 
a więic taik być ni® może. Inni uwmają, że 
tak, jak jest, jest zbyt dobrze, a wSęo również 
tak być oifi<e może. A i  jedni i drudzy myślą 
tylko o eolbie, tylkó na dziś. I to jesi dla doby 
obouaoj najbaudtzfej charakteiryjsityiceiue, a dla 
przyszłości ‘Uia'jbartizaej grofoe.

Olbrzymia większość Polalców o zbiorowo
ści spdlecEOeji, o prayszlościi naaicdu nie myśli 
woale Kataklizm dziejowy .rozluźnił wsoeb 
ikii© więzy ąpołeczm©, a człowiek stał się czło- 
wktkowli bardziej, nilż 'kiedy(koŁwięk, iwffiiicieiu. 
Ziaw&alto to daje się •cbsenWolwać Wozędzią, w 
Podsice zaś, ipoidnofeząieej się z demnbcy ilnzech 
zaborów, staje srę U ł̂ętką. Nawet przaci'Wiieu- 
slwa iidtaresów (klasowych przeiiaw-ają się dziś 
w życiu nietjtle puzez śkoardyinowaną i jdajmo- 
wą walkę, ile przez ramę żywiiololw.yidh oidiru- 
cbów poezczeigólinych aaiwodów), g rup  Indywi
duów.. Drcfbna minjnęjtsizość zaledwie myśli i 
zastanawia si'ę nad kotami Rzcczyptyspoteoj. A 
śród tpj jundejszośca ehów 'olbrzymia więk
szość — to zdeklarowałaś pesymiści. I jest to 
naturalne Któż jest te zmiicjjataość dsafbca? 
Jest te tak zwana ambeligęojcja.

Życi© dziś — to żywioł nieotarniowany, 
Kierować tym żywiołem — to rzecz nriiezmiiep- 
ni© trudna.. latellgenjcja nasza nbe przeszła 
szkoły kienciwniobwa domokratycmeigo. Zna 
ona jeno wzory’ pamoiwiainalfa laŁórie stosuje uie- 
dołężnii® i bezskutecznie.

Panować nad żywiOTom można tylko óvt©- 
dy, gdy jest on tak niezJodony sftoleczm'e i 
psydhrftoigiaamie, jak w Rotsfk 1 gdy się ujmuje 
go w  łotydko jego chceń. W  Ptolace, (która jes* 
bliższa Zachodowi, nriń tVl^chodowi, mapanicKwać 
nad tywrełem, który jest złożony, a prffl© w róż
ne strony, jeat niepodobieństwem. Żytwięł ten 
można tyliko olatiwwać tprsez, formy saczerae 
demokratytizn© i ibcinseikweinita© Wemoiwitktiwo. 
Nidslt&ty, nasz® elernepty kbetrownńiceę i ©iTgainii- 
eacujne nr© są edolne zrozumieć tego, a,, co 
ważniejsza, wyprowadtecó etąd wnlteBków, 
sprzecanych z dtotyckrtaiw^wegni nałogaimft i  
doklrynarra 'wfaJdlcżemf. Stąd — petymizm 
(biezgralnlczny, lub machani© ręką i powtarza
nie: joikoś to będrfe jakoś to hyć musi.

'Układ sćił 'społecznych w Polsce <je«t dziś 
tego rcdzstju, że niema 'Masy społecznej, która- 
by micigla namięić swoją wolę ilntayau. Tego 
(rodzaju stosunek sił jest i wi itaych krajach 
Buinopy. Lecz w Potece, iktóra dofś dopiero po 
długiej niewoli powiraca do życia niepodle
głego, niema ainf klasy, kióra miałaby, wyrcibiio- 
ne eleq»enly kiecn- ■wn>?.e i crgainizacyine u ste
ru rządów, anti też mierna śród ogółu obywateli 
tego poczuoi'a abwowych praw i obow^dków, 
które wyrabia ąpólżyde czynu® i ciągłe avlelu 
poikoileń w ramach własnego organizmu polir 
tycznego. W Pofece są wciąż jeszcze trzy 
dzi elnice, a w tych dzietokach cały szereg kia* 
i grup społecznych, nie powiązanych memo 
wewnątrz, o awsJlczających się naunlętoi® oa- 
v,©winąlrz,

Foirmy diemoC-rrotyczn© — to praktyczna® 
rządy większości społeczuęj, taikicj Itilb um«j 
w' ęksaości. Aby stworzyć przeito rządy do- 
mctkraityczine. trzeba zorganizować 1 poki'en'0- 
weć w-iękazcściią społeczną.

W iPoto&e ulema takiej klaty spofoczmej, 
■folóra moglatry sauiodjzielnii© wyĆwouzyć raą- 
dy większość,i- Oclazainu cy razem z mi'eiscociziaii- 
etwem takiej większości ni© stanowią. Posia
dają 'sliłę gospodatrezą, ale nie stanowią lPcniby. 
Nie stadowi większości 'bezwzględnej § włoś- 
ciańelwd, totóme tydUK.'!'.!© ml© jeśt. W dotdatflmi 
nie posiada prawi© wcal© etomieinitów kieroir- 
niczyich i organu iraicypych, D robuomlesaczańc 
shvo ni© stanowó edły aali ilościowej, ani jako- 
©cowej. Prtodbairjait stnnowti. mmuejaacćć ąpo- 
łeuasią, moabrią ina snwhcaaiyąioe aię zawzięci® 
obozy. Aby więc powstała jaikidooliwliek więik- 
6Z"jt'ć dpołeczna, ntiecbędue jest spółdzźałanie 
panu klas ląpdliscnniyich choćby do peiwiaej me
ty. Wszelkie przecież spóidz ałani© wymaga 
rietylko pewniego stopnia wyrobienia politycz
nego, lecz i ustępstw wzajemnych. Aby ptrafr 
chylić na swą stronę włośdańsfcipoi, fetóre w 
masie «w®ij stanowi © wśęiflaaoścfc, trzeba zro
bić pewiu© uiatępsłwa.

WlięitotŁośd Bfcwganleawiainetao plro!jeitarjaih». 
zajęła wtzględein iwHoficiaóalwa staowwiiko ne- 
gatywiii©, wyazdkła się dtAwowołni© chęci od- 
dteływtmća. Nie wyrzekły się przecież chęci 
odiacialyi'* amiia anS na cii w tlę klasy posiadają
ce. a więc, zdawałoby « ę , 'bflislki© wiłoóeiaństwu, 
jako trówrodż posiacłactzoin.

(Dlaczego więc aiema ©Laiaj wlęksaolści izą- 
dtyttoj? ókyńby odgrywały tu rolę tylko am
bicje partyjne, eła wola?

W fcoltońdko - szlajb'dclro - .TniesBCzań- 
skiem towaizystwii© dużo dziś jtomstiują na 
chłopka. Drwini ej bolfeizewiik i  sacjaliista (byto 
uważ-ami aa WD'Cgdw „narodu". Dziś do tych 
wrogów został raaiteraony i  wfflośaianiita. Dro
żyzna panuje. Kto winien? ObłojpeOc. Mar
ka spada na łeb aa szyję. Kto wtoien? Chło- 
pelk. 'NteJaJd i chaos wSaędżi© panują. Kto wi
nien? Chłopi.

W iilod e rzeccy głównym grzechem wlo- 
ściań-Awa polskiego jest to, że niedołężni® c 
mli erocjumnle naślcdowrć praigma© swoich fbrar 
el starozych: ©bREaimików i ibuirżuanJję miejjsfloą.

Lecz dziw,:ć się tanra tnudno Włoścśań- 
sfcw® d'Ĉ piero staj© się obywatelami 'Polled i  
sfcl osi© jest, idąc za (przykładem klas (posia
dających, ailctyie dmtnć, 'il© brać.

Włością listwo polskie zbyt j®st ciemaa® i 
mafo wynoibion© «poteccaie, by cgarMiać ipo- 
trzefoy Rzeozyipoępdiłej i  p iw adlać politykę 
samudaelną, lecz wjeiAuj© się już na tyle, ż© 
•ohrefotem tylko nządzeMia j ipandwania dunytch 
być ula chce. A stad — nliestałość rządów, 
stąd — brak wszelkiej iwytyczaej w polityce 
Itzeccyipioepciitoi, stąd — chaos i  słabość nie- 
baęttocena.

Aby ibyć w czasach cfceonych Merowni- 
ki-am jakiejikoBhuf efk dziedzany tycfia społeazmcr- 
dci naaxudowej, fcż&ba być ipatnjoftą w najlep- 
gzem, roswoj.owem znaczeniu tego słowa, trze
ba być szenrieuiem wtokiośal, przyszłości mac 

! rodu.
Bez wEgłędlu na .przynależność klasową, 

na światopogląd, każdy obywatel NHetaiieic, An- 
gifi. Franci.: x»« wyoŁffaża sobie itnaczej bytu 
swego narodu, jak w świeltl© nepokłłęgłości. 
Zaróiwtio konserwatysta, jak socjaBTata łych 
łciiaijów ma doświadczenie 'niepedłegłoś^i i po
czucie ©dpcwaedaśialiiości za nią. Potrafi oa 
tej wolności ntotylk© w  ram© n5ebefzipiecz*d- 
stwia bireiiiA lecz i dla niej ‘wt życiu powszed- 
niam pracować.

lana .rzecz w Polsce. Trizy zabory, dŁti-
V9f% k o ,  i D v ^ r a  ń  4  i  H a*4»  (Tl _
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pleniły w znacznym etoptnitu ■podświadoma 
wpro&t iq I'rtmych narodów doświadczę®!* 'nie
podległości-, a, oo ważniejszo, poczuci© wielikiej 
î djKwvfeedasi'â ttoifei- każdego dojiizałego obywa
tela aa przyazłolEĆ narodu.

Na&ze klasy posiadające, k tóra dostarczają 
przeważnie ludni na etaaawilslka kierowniczo 
w Biz;eciz,3 !ptef$tpi0<l'ił:ei, nfietyiko n ie  (były w ostat
niej epoce .szermferzami wolności narodowej, 
łeoa, próaci wenie, 'wiązały śdilśLe swój byt i 
przyszłość a Ibyttem i przyszłością snop arch ji 
zaborczych. Niepodległość Polaki — to ’dla 
nieb wypadek, dzdtwray wypadek, wiynśtk zbie
gu dkolicznośei oraa wspamiałomyśtaości cu
dzej.

Było inaczej. .Dzid jest talk. A więc jiur 
tro może być znów inaczej. Gdy było inaczej, 
im (było wcale nieźle, może, suMneft lepiej. A 
wdęic dziś chodzi im jedyna© o to, aby na łe- 
raźmliejBBOść i przyszłość zagwarantować so
bie n&eolkrojone wanuoflri tyytan, przywileje w ła
dania i  posiadania. Że w  warunkach zmi©- 
nicnyoh kosztem ich przywilejów może być za
grażana iprzjjnazłolSć Rizeozypospolitej, niewiele 
ich to  wrtorusza. Ich interes klasowy jes’t wszysfr 
ki eon. Wolność, naród, Rzoczpoap okta — to 
dla niich frazes pusty. Ofiar w imię wKtaoścd, 
nairoiditt, Rzeczy ipospblif ej potrafią żąldać jedy
ni© od mas ludowych, tub od tych, co niic do 
afiardwania, prócz życia, nie mają.

'Pragną panować, lec® farmy demokratycz
ne stają im na przeszkodzie. A więc deprawu
ją i taik ipooziuoia praw a pozbawione spo
łeczeństwo, a więc intrygują S spiskują 
przedlw Rzecizypois|polifteij wiewnątr® i naiza- 
w nąte. Ich prasą, zlwiaszcEa w stc®ey — to 
najbardziej plugawa prasa. Różne m och esy a 
hiemechesy, ipoeactaijąice n a  ich usługach, a po
zbawione wszelkiej godteeści naroidotwej i ludz
kiej, azczują i plują z dnia na  dzień na wszyst
ko, co zmienza do  usamodzielnienia, uzdro
wienia i  BdemoteatyBówiaiaia PoJsikl, a więc 
jest sipnzeeziae z władczem! aspiracjami foogooj- 
czyźnianego paslkairśfcwra wszeckjpoisk i«gfc>.

Nastze klaisy posiadające nie uznają ani 
Konstytucja, ani praw, a  sic są  im niewygodne. 
W ich zaś rękach jealt większość prasy-, a  
więc f. aw. ępiiaja publiczna. Czyż można dlzi-

wić się w tych iwanzokaich otęposzamowaniiu
praw a przez urzędników f obywateli? Ozy 
można się dziwtić oa«aimie«moiś©i-, ttccnujptciji, ła- 
pawniotwiu, nepotyzmowi i złodziejstwu?

B. S M k .-----

WACŁAW WOLSKI,

Z  c y k lu  „ R o n d a  w ł o s k i e 1' .
VINO ROSSO *).

.-.W rżmiętym fcryiszlałe szklanki niietnl ®ię ru
binem

Vta* dei castelli rwmcni płomienne...
Z oczyma amirużcnemi1, jak w marzeniu, płynę 
W jailcLeiś krainy złote, etruryjslko-sennie, 
Gdżiam oinigi, przed włokami, tteż ipróżen ma

mony,
Sufi? przez fay, patrząc w tak iż rubiln rozto-'

pilony,
W użalętym kryształ©... |

.. I  wtedy sam też byłem na świeci e, jaik palec,.. 
(Żadnej kochauJkS — pomnę — nie było koło

minie...)
Ach, w tedy to Mrok Smutku musiał diuazę zar

ledz,
Go i  dziś w mliej się fuli, jaik Tomek bezdom

nie...
Ach-, wtedy (tu ma strofa stanie się flntyinmą 
Czułem w duszy teiż takie amtanktyczne zimno.., 
I wltedy »am też byłem...

...Precz z Izami., z tą  mgłą głupią, co wtorek
mi Zaciemnia,

Przetezkadiza rozktoiszawaić się rebisiem wina!... 
Straszny lęk samotności niech Bakciha akibe-

mja
Rozproszy.. niech tu  iprzyjdizae siprzedajto®

diziteiwczytaa!... 
Niech, wipółnaga i szałem rozpusty pijana, 
Parsflfluie śmiechem w twarz— niech mi siądzie

na koła,uiaiL. 
Precz z łzami... a tą  mgłą głupią!...

Warszawa, dńia 17 września 1921 r.

*) Gzenwetie wtinio.
jGTVr'irVir^Tiai^n fNMf̂ lnirVn̂ i

L i s t y  z P a r y ż a .
(Korespondencja własna). ;

M e o - w l & o i i m i & i & m  f r a n c u s k i .

Neo-kcniuoizm partji politycznej, to jest 
Cachitna, Frossarda i ich proroka na  francu
skim gruncie, Bor*!ea Suiwarina, dz:» już zasia
dającego w Kremlu wśród apostołów 3-ej Mię
dzynarodówki odgrywa maiczule .irm ejiizą ro
lę niż aeto-komunizm 6ynidykali«tyczay.

Wiemy, że neo-kamunirm syiadyikalistyoz- 
ny dąży do usunięcia z Biura (Konfederacji 
Pracy — Jouhaur, Dumo.ulina. Merrheirna i 
kilku innych i zastąpienia ich 'Mohallem, LMon- 
mousseau, SemarŁem; da  sahoftowainta M:ę- 
dzynarodówkd syndyka'Iistyczciaj w AuiiSierdia- 
Hiie bądź przez stworzenie ;w n  ej komuniistjy- 
csuiej większości, bądź przez postawienie na

nogi nowej Między na rodów,ki; twe zadowala
jąc się systemem kioaiórek i komóreczek. eilwo- 
rzyli jedną wielką komórkę iw łoai e Konfede
racji Pracy, t. z. ezunmie Komitet Syndyk. Re
wolucyjny. Monait®, Mołunnusseau, Semarit, 
Mayciii i intoi dowodzą, że Joufrauó, IMerr- 
heiin, Dumoulin zdradzili platformę ‘rewolu
cyjną (Araiems) i bezwzgłę-dną ;walkę klasy 
iiabcln czej. a od r. 1014 stalli 8łę refonmislanni 
o charakterze bucżuazyijnym. Taroci odpowiada
ją, że ale ,po,rzucili iplatfarmy z Aimien*, że dą
żą też do zwycięstwa rewolucyjnego praleta- 
rjafur, że Amieins woale ci© wzbrania^ byi w 
walce codziennej otrzymewaó drogą pokojo

wych układów pewne korzyści i że ueo-komu- 
n ‘.®m swiajemi mmiejszemi lufo większe,mi dla 
Moskwy sympatjami, karykaiuruje tylko plat
formę z Amiens. To są dyskusje teoretyczne, 
ale prowadzone stylom sztyletowym; często 
nie w pierś uderzają one przeciwnika, ale z 
tyłu w plecy. Celują w tern neo-komuniścii, 
którzy posądzali 'Meniio ma, ieduejjo z najr 
świallejszych j najezystszylch przadsliaiwici-eU 
europejsk-ego syndykalizmu o to, iźe i-uaparo- 
wany był przez kapitalistyczny ,,Teinps“.

Nco-komuinjizm eynd. tymczasem sabotuje, 
jeżeli nroiżb, każdą pozyitywną robotę, odkłada
jąc ją na czasy porewioliucyjrae, kiedy to  prole- 

będzie penem potożemia, a itynniczasem 
zaleca w miarę możności akcję rewolucyjną, 
jak nip. „ntofabiykowaunie amunicji". I c a  to 
rewolucyjne wezwanie neo-kamum ści na caltej 
ltoji fabrykują amunicję, a  nawet w fabryce 
Greuzct imają zasłrajkować, bo notatnikiem 
zmniejszają tam  aar&Mu, gdy tymczasem „re- 
formistyczni syndykaliści“, iafc warn pisałem, 
przepro wadził i w' Roubaiix tego rodzaju strajk, 
'ż fabryka musiała zrzec się zamówień woj
skowych. Taiki© figle „refoniniiści“ 'Ozęsito ro
bią „rewolucjonistom".

iKamit. Synd. Rew. zachawujte się sympa
tycznie wobec Moskwy, ale z wielką rezerwą. 
Zwolenn'icy jego przysięgają coraz goręcej, że 
chodzi Im o utrzymani© całości ̂  syndyka!isty- 
cznej. Przysięgają «t« to samo .większościowe1: . 
Jedni i drudzy rzucają piasek ,w oczy klasie 
robotniczej, bo wiedzą, że w łych warunkach 
wzajemnego żarc:a i insynuacji, często a  cho- 
rakterze karczeimmo-osabistym, gdy wskazania 
■walki codzienne) są zupełnie sprzeczne — jest 
to niepodobieństwem szczególniej wobec ist
nienia Komitetu Synd. Rew.

Neo-komuniści1 w> tostatSa-eh dmlach krzrezą, 
że rozłauwwcty reform iści przygotowują zbrod
nię przelciw solida,mości Jcłasy roboto i czej. 
Jest to  zwykłe krętactwie i obawia sądu mas 
roboczych za, stworzento rozłamu, za który oni 
największą ponoszą winę. Kec-h zwóaę swój 
Kami,teł Rew. Syndyk.. »  któż im może wów
czas zabronić, jeżeli zdfobędą ^ięfeszcść, idee 
ewo'e 'wprowadzić w życie? Kio lu.czynią tego, 
bo będąc natni etjiszością, chcą paBiawuć jak© 
„mmóej®zość‘‘. To jest nauka „balszewidoa"!

Mamy wi©l» ostrzeżeń  oo do .taktyki dzi
siejsze! (Konfederacji Praley wsikutok jej poli
tykierstwia", dlatogo, iS często w zatargach z 
kapitalizmem nie zajmuj© dlość śmiałego i ja
snego stanowiska#; maimy’tea zastrzeżenia co 
do Amsterdamu, co do peżj7toczsi'ega skądinąd 
Biura Międzyn. Pracy, o ozem niejednokrotnie 
pisaliśmy, ale Konfederacja ma pierwiastki 
twórcze, śledzi codziennie życie robolu cze i 
słara się ulżyć je,go doli?, często, a dobrym 
skutkiem.

Katżdy iteh kiuak w tym kienuinku nazywa
ny jest przez neo-ikamuniistów „zdradą prolc- 
tarjatu". I lak  R'velle, sekretarz syaidylkahi 
służby marymarki hatndlfowej, zawarł na mocy 
'pelnaaiociniiotiwa swych tocwzyszy i za ich 
zgodą kontrakt między właścicielami okręitów 
i statków (dla iwiiorniowamia niowych cen przy 
ośmiogodzinnymi duto pracy), a, marynarzami, 
z prawem wymówienia kontraktu przy zmie
nionych wairunikiaicfo ekonomicznych i zawarcie 
nowego. Kontrakt ten foyj dobrze przyjęty,

przez ogół służby marynarskiej, ale Rivelle zo
stał za to okrzyczany przez neo-komunjstóiw 
„zdrajcą prolślai-jatu".

Przypominacie sobie,, towarzysze, dawn© 
eadecikie metody podczas strajków ekonomicz
nych. gdy, po zawartych układach w fabiy- 
kaoh, czy to przez P. P. S., czy Związek Zawo
dowy, odfoegali esdeccy delegaci z krzykiem, 
że robotnicy są tak zdradzani przez burżna- 
zyjnych. siocjal stów i i© .powinni te  układy ze
rwać. ‘Ni ezdolni1 nic poiżyitywnegp przeprawa- 
dzić, licytawali1 się w rewiolucyjnyich ,i ekono
micznych żądanach na karku biednego prole- 
łarjaitu. Taka sama Licytacja i ftu się odbywa, 
tylko z tą różnicą, ia  fraacuecy r&bbth.cy, na
wet neo-kamuswści, nie są inowu tak naiwni, 
by sabalować raz zawartą uiraowę.

Teraz na porządku dluia jeat projekt mi
nistra pracy Daned-V®centa, tetóry będzie 
roztrząsany w parlamencie i senacie. Projekt 
■ten wzorowany na niemieclri-em iprawodaw- 
stw ie, pod wieloma wzgiędama nie jest zada
walający i pisma naboifmcze, jak „Peuple*, 
„Alei er" i  ,,'Popul* re‘‘, poddają go krytyce, 
ale wddzą w nim wielki' Itrok naprzód 1 Depu
towani sacjaliisityCzmi, ze zgodą ayndytotów, bę
dą starali się w  parlamencie wprowadzić do 
projektu rozmaite zasadnicze (poprawki, ale 
ne o-kordu u  śc.ii chi wy tają się laitwiej&zej meto
dy: bezwzględnego eiwaiozania. Wd© wysuwają 
przyitem ,żadnego kontr -projektu, a  czekają z 
tem na „Wielką Rewalucję".

Jeden z znoiich znajomych, metalów i ec, 
który dostał aż chrypki «d krzyczenia ua ze- 
braiadach ,,Nieich żyją Sowiety", „niech żyj® 
Lenin", „niech żyj© Rewodiucjia", „precz z Jou- 
haux",’ „precz z Merrheimem", od pewnego 
■czasu, jak zauważyłem, zamiast o 5-ej» wracał 
do domu o 7-ej' wieczorem. 'Gdy gp zapyta- 
łem o przyczynę, odpowiedział mi: „a cóż
chcecie — rewolucja maż© nastąpić, q (bo tato- 
W'iek nie ma oszczędności, więc biorę dodat
kowe godziny pracy". Zachwycany jego iprae- 
zornoś.ią rewoiucjijua. zacząłem mówić o  pro
jekcie kasy emerytalnej, a  on na  to : ,,T© jest 
nowe świństwo burżuazyjue; niieich się w ctiem 
babrzą burżuazypi socjadauścd i  syndykal śd , 
my ®ofoi© oietylko ręce od tego timyrwaimy, ale 
napiętnujemy tę  nową zdradę", a po chwil1 
dodał: „Gdy jednak uda im się coś niecoś 
przeprowadzić, tem lepiej, my z lego slearay- 
stamv, lecz się di© skompromitujemy!"

Ta są słowa charakterystycznie ,dk całego 
leg.jonu neo-kainunistyczni0go.

Neo-komuinizm syndykalistycEny w prak
tyce okazał się poprosbu Jcomtraewoiucyjnyun.

Neo-koinunAci nie potrafią nawet bronić 
salidarnie zausiiejszająaych się zarobków ro
botniczych, a  wykraczają miejedimoikratinii© 
przeciw prawe o 8 ĝ<Ki2ńmaymi dini u piracy, teimu 
wielkiemu zwycięstrwu iprolettarjatu.. Większio- 
śoiowcy, zdemoraliziowiani 'też walką wewnę
trzną, zniechęceni do pralcy organ^aicyjnej, 
słabiej też reagują tia wyzysk kapitaii'S'tyczQy 
i rdwn eż robią karygodne ustapstwai kapilta- 
lizmowi. A znowu pokaźną ilość robotników, 
zrażonych temi c ągleiui sprawami i stojących 
dziś po za syndyka']izmem, jako siła niezonga- 
nzowaina, lub już znajdujących się w związ
kach żółtawych lub żółtych irzćfoa zapisać iw 
dużej mierze na (barb ,,o©o*!kcniuniztnu".

ftOMAIN ROLLAND,

Piotr i Łucja.
IDYLLA TRAGICZNA.

(Przełożyli: Mairja Zabojedca 
i Henryk Bezmaslki.

— Łucjo! Czy myślisz o tom, co tem fa
brykują? ,

—• N ie, n ie  myślę o  tem.
— Wszystko, co ludzi męczy, zabija, roz

rywa*, peili, torturuj© istoty pedóbne dla ciebie, 
padlo/im© dfo minie... 1

■Zaikryła' u»ta dłonią, dając nu1* ,  aby za
milkł.

— Wiean o tem, memi wlszystiko, ale nie 
«hoę o tem myśleć.

■— Niiie chcesz myśleć?
— Nie — odrzelaSa.
I  pa  chwili dodała:
— Traeha żyć... Jeżeli BSKzynamy myśleć, 

przestajemy żyć... Ja: ch'oę żyć, chcę żyć. Jeżeli 
taka, czy iuina praica ma być ceną życia, zali 
będę ©ię mattW ła z powodiu „te.j" lub „iifliej" 
prricy? To mniiie nic n ie  obehodzi. To n ie  ja 
chciałam. Jeżeli to jeśt zło, «o ni© moja wino!. 
Caegio ja chcę, to n!ie jctd złem.

— Czego pragnies®?
— Che© żyć przedewisoysrtildem.
— Kochasz życie?
— Ależ tak! Czy alusonaść mile jest pw 

m ojej stronie? ,
— O nie! to tak doforze, że żyjesz,?
— A ty ni© kochasz żyda?
— Ni© kochałam go aż do drwi®, 'kiedy...
— AJż db chwili, kiedy ?...
(Pytanie nie wymagało odpowiedzi, rozu

mieli to obo^e). i
Piolr Tuyślał głdśno dalej: :Powi;|oizifflła«

„pTzadewSzyśtkiem".. - chcę żyć pirzedeiwsuyst- 
kiem. Chcę żyć pizedewszyfelktom. A czego 
chcesz więcej? Caego chcesz?

— Ni© wiem.
— W; aso. TjmwwnK*

— Jesteś bardzo ciekawy?
— Tak, ibajrdzo.
— Przykiro mi powiedzieć tofoi1©...
— iPawiedź mai ucho. Nikt ml© usłyszy, 
Uśmiechnęła sdę:
— Cheteiaibym... (wahała się). Chciała

bym troszeczkę szczęścia.
j (Stalli1 blisko siefoi©).
f Ciagnęki dalej:

— Czyi żądam zbyit wiefte? Mówiono mi 
często, że to egoizm; ja zaś mówi© sobie nie
kiedy: „do czego mam prawo?" 'Widząc tyle 
nędzy w oko to, nie mam odwagi żądać.. Jed- 
nato, miano wszystko, sorce moje uipoiurua się 
f woła: „teik, tak, mam praWO' żądlaó szczęścia, 
odrofoiinę azczęśoto,..." Powiiiedz mi szmerze: 
czy to egoizm? myślisz, żo to źlie?

Ogarnęła go litość bez grami®. Ten# krzyk 
serca, ten nieszczęśliwy naiwny kroyk serca 
■poruszył go do głębi duszy. Łzy zaszkliły isię 
w jego oczach. Siedzą© obfok siebl© oia ławce, 
przytulehi jedlno do drugiego, czuli ćreipiSo 
wła®nycih. Pragnął odwrócić się it oibjąć ją ra 
mieniem. Ni© śmiał paroszyć się  to strachu 
pirzed w la snem wzruszeniem. Spogflacfali nie- 
ruchioani przed siebie, n a  negi. Prędlko, dziw
nie gorącym i  głębokim głosem, mię porusza
jąc prawi© warg, szepiiiał: ,

— 0. kochm'ie moje! o  serce moje! Chciał
bym' nóżki twoje trzymać w  ręku, położyć na 
usta. cfocM'hym 'CĆę zjeść całą...

Ni© 'ruszając stię, szyfofco i zupełnie cf- 
cha, jak on, szeipiaSh głosem d (rżącym „d nio- 
pokójiu:

— Szalony! kochany iwatjf*!... Cicho!... 
błagam cię, ©icho!...

Minął ich jakiś story pi-zechbdteiieu. Czuli 
jaik oba1 ićh cifla toprweją pod działaniem 
bezgraniicEinej tkliwości.

Nikogo więcej w  alei. Rozczodirany wró
belek ćwierkał w piasku. Fontenna wyrzucała 
z  siebie przezroczyste swoj® ki'opelki's. Nie
śmiało oblicza ich zwracały see 'ku sofoi© i za
ledwie spotkały się ich spojrzenia, kiedy usta 
ich przywarły do siebie bojażliwi© >aj szybko— 
i rozbiegły się. Łucja pddtoiosla się, odeszła. 
On wstał za jej przykładem. Szepueia: „ao-
tł.aiń<‘.

Nie miieli ódwiagi patrzeć na; sraki©. Szep
nął:

— Łucjo... Owo szczęście, o któreni mó- 
wiilaiś, oiwo maleńlkli© szczęści1®, powiediz — 
posiadamy, je obecnie!

VII.
Brzydka pogoda zawieś tła podwieczorki 

pod fontanną, od szpaków ulubioną. Mgły 
■przysłoniły" słońce lutego. Nile foyfty zdolsio 
przygEfeić słońca, które nasili w sercach. Mo
gło być ciepło, zimno, mógł padać deszcz, 
śnieg, mógł wiatr huczeć oilfoo słońce palić. 
CoJcoiwieik było, — byłoby doforae. 'Byłoby na
wet lepiej. Albowiem kiedy saczęśote spotyka 
dojirzewającą młodość, — niajpiękniiejBzym ze 
'wszystkich dni jest zawsze dzień dżiistojszy.

Mgły stwaraaly koło nich didbraczyuny po
zór, który pioiziwiarlal ni© rozsitlaiwać się w ciągu 
długich godz,La. Mniej Ich narażały na możli
wość widzeniu ich razem. Rano, szedł do 
.przystanku tr®mwa(jioiwega i toiwativyszyl 'jej ; 
■w podróży po Paryżu. Kołniier® od , krycia j 
nosił wysoko postawiony. Ona mlailai fukzaną 
©zatpkę i boa', źzceełai© zakiiymnaiî 00 głowę i 
szyje, nosiła też gęstą woalke, w  której ’wsirgi 
odstając© tworzyły małe kółko. Najlepsza wo- 
aliką była w Ligotna, gęsto tkania, 6i<eć op'ekuri- 
czej mgły. Była, |aik popiół, saasra, ©Jęrżfco prze- 
tyikama żóltemii, jakgdyby fosfocyEiujiącemi pla
ntami i. 0  dziesięć kroków nfe widziano nic 
przed sofbą. Mgła stawała się gęstszą w  miarę,
jaik posuwano się wgłąb staregio Paryża uli
oaimi, wyiobodząceml' równolegle K,a bulwar 
Selcwainy. O słodka mgło, do której wzdycha 
matraeul©, marznąc© w Z'iiiTuem łożu pośrodku 
lodowatych prześcieradeł i podtezellc i drżąc 
z rozkoszy! Byli1 jak migdal w pestce owoicu, 
jak płomień zfflttnfcnięty w hermetycEMe' zam- 
kaiętejj latarni. R o tr ściskał .rniocnio lewe ra
mię Łucjjii i sali ró'wnyjn, jedinakbwyim kro
kiem., onai nieco 'wyższa, ćwierkając półgłosem. 
Głowy ich dotykały się niemal; nęcito go kó
łeczko na woal cer ach, jakżeby pragnął je w  
całować!

Szła sprzedawać swoje fełlsyfikaty do han- 
dlarza, który je zamawiał. Ni© byto im pilno 
i as© ©zmiac tęgo rozmyślnie (tak pirzynaj-

mniej mó'w(ili), wybierali zawsze drogę naj
dłuższą; opóźniieniia kładli zawsze n a  karb 
mgły. Kiedy wreszcie dochodiziłu do celu, pó- 
mijmo wszelkich wysiłków, czjU'iionjich w celu 
wydłużenia drogi, P iotr zatrzymywał się w 
.pewnem oddaleniu. WcbodiziSai dto sklepu. 
Czekał na1 rogu utLicy. Ozdkał długo li nie było 
mu cieptoi Wreszcie drzwi od ekleipu otwie
rały się i szybko biegnąc, uśmiechając się, 
czuła, pytając, czy ni© zmarzł, wracada. W i
dział w je j oczach, czy wizyta1 ipówitodła silę 
i cieszył sfflę Jatki gdyby to o  jego ohadizito za
robek . Najczęściej wracała bez pieniędzy. 
Trzeba było wrPicać dwa. to y  -razy z  rzędu, 
aby otrzymać zarobek. I  foyta szczęśliwa, że 
ni© awraoa.un .jej aaimóiwiioinych kiiczów, jako 
rianadających się dto sprzedaży. Dziś, naprzy- 
klad, tuialdlarz skrzyczał ja z poiwodu minia
tury, malowanej podług fotogwiji, jałkegoś 
zabitego na* 'Wtojtole biiadjalea Ni© widziała go 
oligay. Riotdztoa była obunzania. Brirwy oczu i 
włosów ni© były właściwie doifcime. Trzeba 
Ibyło całą rzecz odrobić. WlUiziato raczej stro
nę lcomdicraną niepowodzeń — i  śmiała się do 
■rozpuku.. Ale pltotr miie śmiał się. Był wScto- 
kłjr

  Kretyny! Potrójne kretynyi!
Ki*edy m u 'pokazyiwamo fotogtraiftie dane do 

ioolorowiante', oburzał się pogardliwie (ach, 
jakże ją bawiła ta  komiczna wściekłość!) — 
ma głowy idijiotów, s łęM e  w  uroczystym u- 
śmiechu. Wytlawato mu się profanacją pozwo
lić. aby kocihe&e orzy Łucjii ogilądaffy, aby jej 
je j palce odtwarzały ołorrtzy tych Mjolów. Nie, 
to byto oibunuającel Koip̂ © obrazów w  muzeum 
-wydawały mu się właściwsze. Ali© na to li
czyć mi© sposób. Muizea były ramilni ięte i klien
ci d la tyich kopii ni© żywili żadnego interesu. 
Moda była ni© na Madbnny, ale ma żołnierzy. 
Każda rodzina miała swojego, .żywego eitbo 
zalbiitego i pnagnięla uwiecznić jego rysy. Bo
gatsze żądały portretów barwnych; praca ta 
opłacała się, ale stawała się coraz rzadsza; 
nie wolno było drożyć się. Z braku lepiej pła
tnej’ roboty, pozostawały powięksaattila fotc- 
grafji, nędsmi© zgoła płacone.

(D. c. o.)



Mr. 253 . f l O B O T U i r ,  w t o r e k ,  20 września 1921 r 3

zaś 7 'szylingów 6 pensów (ink. 5.525), kom or
no s węgieł jak wyżej.

iR.uch tem ogarnął i,naie jaszcze środowi
ska -rdboteicz©. ‘budząc postrach Wśród burżua- 
zjń, nigdzie chętaej do iplacanaa podatków. Kar 
pildfiści .rozumują, ae jeżełai bezrobotni wyna- 
gradżanii' są (podług skali fJlac zarobkowych, 
to mi© mają pobudki do stenama się o p rac ę ;, 
poizatam ©był uciążliwe ojpodritkowapu© óhni1- 
ja  produkcję, która się wówczas uli® opłaca.

Zalpomiiaają wszakże syci, nie wierzący 
głokUnym, iż rabołaik rate b własnej wiitoy świę
tuje, afl« a winy ustroju kapSitali-styccmegc.

Sprawa Babe-zptoczejma feyUu irobotriifeoin 
betz pracy nie może zejść z porządku dzienne
go; zarówno przedsięibadncy jak rotVoftnicgr dą
żyć muszą do znalezienia środków zaradczych. 
IKbaspteozeinae od bezrobocia byłaby naiwla- 
ściWiszą drogą, z uwagi jednak że nie da się 
ujęć w ramy dblilaaanaa nawet w ptreybdiiżeinfilu 
śpifelego, należy na przedsiębiorców włożyć o- 
bowćązieik przynajurndej traymbeisa ęazmego •Wy
mawiania pracy. Me wyłącza to obowiązku 
możnych ipodatljriśków do płacenia 'sipetegaffimytch 
składek na fundusz dla beanoboitnych. Poda’a* 
pieniędzy dokonywany być powinien przez Ro>- 
misje a wdziałem praediste wM1eii robotników. 
Obawą że zapomogi te 'odstręczać będą roib-o.tmó- 
ków od BEulkalni-a pracy są płonne, gdyż nofboi- 
nriicyi, d&ónzyby nSe pnzyjmowaM ofiarowanej 
im. ędpoiwiiednlej dla niłch 5. odpowiednio oąuar 
camej pracy, (fcraiqililby prawo d'o zapomogi.

Jan Prosną.

Tbcrócctao uwagę naszą na korespondencje 
drukowane w naceelmyini crgiaailie sotcjakstów fiń- 
skiah („Suoimen S < > e j m o k n a t t i '  “) peta.® Wę- 
dórw i niowiaściwj oceny wypadków — pisane 
praeE ,,«i>ecjatoe@o koireapródenta a tPdisikff". Etaenr 
nik aoojalistyoziny belsarigfcirski ofle doidhioldiEi do 
aaa, język fiński inte jest dfla u®s dostępny. 'Prag
niemy tedy tą drogą wyrazić adiziwaiende, ie  ro®- 
praiwy aęiaadm P. iP. S. z lópoa ir. Ib. cimdwioinB w 
dzieiuakteł powyżej wymtonicinym 2 września, zaa- 
laefy sobie tej miary ocenę, ja&dby „parlja odlwttó- 
oSa się na ejewMe od awantur w modlzaiu anielkisyj- 
negio ałolbyweinia Górtneigo Śląska “ i iwrfęła arią do 
spraw wemnętatenyich. Koreaponidient msuwaiżył też, 
żo pairlija ssnajduje się „w clbKcmu ircajdalnui’t  Nie 
wątpimy, ie  wiiadomnotsd te  pochodzą e drugiej al
bo a trzeciej ręki a nne mnogą potfeldiąć od uczestni
ka zfl'aadiu. Na co zwracamy unragę rei.-Mctorćrw 
bratoiego orgasm, którzy niedblwiao byfi w 'Waraofc- 
vri* i mogli, obcując z fowarzyaEąmii ipcMcami, u- 
ś wtiadomćć sobie, jak zapatrują się tdwatwysoe ipo#- 
scy na ■sprawy Górnego Ćląsfca i czy etolłmy „wo
bec noJzłattnuU 'Mieśmy mldtaieję, że ipjodobne Iblędy 
j insynuacje powtarzać się nie będą.

(Prasa soojalistymai paryska imfcrmciwwa iestt 
z Besflśtoa przez agentów feomuni’3tjxzaych; z Wied
nia przez agentów toamun&tycanydh; z iRragi przez 
botorwaków nceyt’skiich ri wszyscy ci korospoadienci 
zatfmrudą się Polską i iPÓTsfcą Partją Socjdliistywaną. 
Stąd w (Łeiwścowyoh. ccganccb tyl'e bfci'ka się ifcteimHtfW 
,tyle oszBcerst/w, tyte ®Rldlz'iwliisiUącyMh ocwn i ipoglą- 
ddW.
î riijrjir—r»rj--ir‘ ir > **- V •*»-y1 ' 1 ,■* — 1 «■-

imwn Stdisii?' psiid ife 
Mie lr a n  Srali l i tu s is p .

(,,Le5 sofiałlsites polonais et la defense du 
pays. I. Ecłcnge de Ccm-esporndainoe entre łe 
Labour Party de la Giramde Bretagne et la Par
ti Socialist© Potaaai'3. II- P^fecse dux Pays et 
la iPafot. Preface de J. Paul Boacour, Dópnit* 
de iParia. Paris 1021. Shr. 25).
Pod powyższym tytv?«m iwysała 'broszur*, po

przedzona wstępem naszego gorącego przyjacdeila, 
taw. Jana Paul-BcncouPa, posła do parlamentu 
franeufikoego, a dawniajszego miefstra pracy.

Wymieniona breazura mir la na celu poinfor
mować oa:ly świat eocjalistycany o stanowieiku, 
jakie pwrija. nasza eajęia .wobec inwazji bolszewic
kie}.

Broszura składa się z diwiódł ozęśol1: w pierw
szej eaiwartc jest- ca8ia k a respondiemeja PPS- z *D- 
gieMc* Parfją Roibotniczą, koreapondenc.jo cpuibłi- 
kowana w swoim caa3ie w ,Jtotbctoiiku ‘, feoń/ccsąc* 
«ię, joP.c Wiadcmio, odwTCtiezn Labour Parity.

W drugiefl części •wmissziazosse są w aitaia}** 
cdemwy -wydajne prze® P. P. S-, Centralę Z w arkową 
1 tone crgomizacje rcToctaicze podtozas zbliżającej 
się Sniwsaji bcisrewftrkipj, a mŁanowicie: !l) ediezw* 
O. 'K. W. z d'. 6 Sipca 1920 r^ wtzrcwiaijąca do obrony 
kraju i iąó^ąaa sprawiedliwego pmlccju. 2) odez
wa. C.K.W. z d. 11 lipea 1920 r, dlo wsEysiikliichoiigia- 
niiaaicji Locja!isty-zmych świata, 3) dekleirepja eSoćontt 
w Secinii® insiemiieim' 2w. p . P . S. precz Dow. RaiAie- 
kiego d. 24 ii|pc« 1920 r., 4) wiiria/a w eprawis o- 
bromy kraj-u C<*itratoe|j Kon-.fcji .Zr-riązków Zarwo- 
do.wycih, 5) odezwa RUbotoidzegw Kcmitebu Obro
ny StoCicy z d. 6 siejripuia, wnywiajr/ja <Jo fiworeenAi 
batefltjoniów rcbotnirzych, 6) odczraia u d  7 si©rp- 
ntft dio socjalistów wazystkiicłi krajów, w-resawia 7) 
uchiWKly C. K. W. i  iŁ P. P. S. a ń. 29 sierpnia w 
spirewie warunikóiw pokoju s Roeiiąj.

Deiiś po uptywite roku z dlu|m« reyta się te do
kumenty, mówiią-oe o tak niedawno przeżytych tra- 
gbcamydh a  wieUkMi cłiwUacłtj o których w ogniu 
codirefflinej waiikS fiieraa zapercinauny.

iWe wstępie do broszury przyjaciół masa, i  PauJ- 
Bon-our, który wówcznp zalbraS gjos iw óbrcmie .Poł- 

ś skS, a obc-ooie na lalmach prasy częste Ibrauś praw 
Górnego Śląska. — stwierdza, że c^fc.szeinię d>c(ku- 
mmlów tych stanwnd ważny przyczynek do **- 
gadEień »to«ucIm ruchu soctja: iistyflznego do spra
wy wyawctoaia luar-odów,

Tow. Bonccyr aprelbuf© w osłęj peW  politykę 
P. P. fv w czasie mafaizdu boteaew ickfego i udział 
jqi iw chwili tej rw rządzi© koalUcyijlEiyni, iwaponałna 
też o wystąpieniu z Rządu 1pv. D&siĄ-ftsklfc.go * 
ełrwtllą, gdy sytuacja sćę Braienalta..

£.tw-ierd®ając, te  P. P. 9. w tragioiarpdh dhiwl- 
lach zagrożenia DWpokJTegMci, kraju pozostała 
wierną awyun cibowriązlccmi TOcjaJlałyoznytm i narodo- 
v/yin», Paiuil Banccur wzywa sactialiatów f riwaokrB- 
oję AaótuUl dio popierania w Polsce żywiołów »ocęŁ- 
ljst-ytcenyich i  ratdykuteycL.

Mcżaby warto było wydać tę broszurę 5 w ję- 
rySeu ipoJsJdan.

yf. T-*kf.
‘węjr>j— *gi îmaturaiiw m«whri'minî Trmr»f—niT r ŵi m w

gabinet.

Polożeiiłó proletarjątu francuskiego nie j 
jesit jednak beznadŁ ejoe. iNiedlawna jeszcze 
jego przeszłość świadczy, że zdołaj je«t soli
darnie występować,, nieiylko gdy cbodzi ogło- 
dui}' żołądek, ałe i w ofenon':© idei. Umie on 
też być ‘ofiarnym nawet wówezms, gdty surn 
cierpi niedoslateib, (o esean świadczą cbociaiżby 
pokaźne dattmy, skladaiae w dalszym ciągu na 
głodnych w (Rosji Z drętwoty j deimoralizacji, 
spofwi&dowaaych wojną i uijeminą akcją mo- 
sfeewską — wyciągnie go Blok (Narodowy, 
którego cbciiwość j arogancja rosną w tym sa
mym stopniu, 00 i rozłam we francuskiej kla
sie robo-tniczej.

Strajk mdeliki trwa ijeszrae w falbryka-ch 
włóknistych na Północy Francji, udekorowa
nej krzyżami waleczności, ca mężno przetrzy
manie ioiWBû i. niemieckiej, a  dziś jeszcze zrajw 
® cwanej i ■wygłodzonej, którą dhlcą odibudiować 
saaiale kapitalistyczni d na którą rzucili się 
do patriotycznego rabumiku. IW tej atmosferze 
cierpień j nędzy pndetorjacikiej, Blok Kap ła- 
Itetyozny zdeakredyforwany już tarn dostatecz
nie zabiegami o awpją własną kieszeń, po» 
brawszy od rządu olbizyznie sumy, przerasta
jące wartość zniszczonych fabryk, jak to wy
kazał w parlamencie i w prasie deputowany 
wtejaii:sltycz®y Lagheks —^uczynił 'jawmy zamach 
ca aędzaae zarobki robotników, tiułających się 
w Ha szczomych wojną domostwach, lub w zbu
dowanych na poczekaniu lepiankach. Głód 
kapitalistyczny nigdy tuto jest nasyconym1, gdy 
pnoletarjat pozwala nwi się sycić swym .po- 
t«m i brwią.

Cierpliwość cierpień,® wyczerpała się i o- 
dezwała się solidamiość robotnicza. Robotni
cy kmych zawodów Francji zaczęli' zasilać o- 
góimą kasę łftrajlkową, fabrylki włókniste iw 
Wogezach { ssad 'Ijoara poparły słnajk na pół
nocy. Centralny komitet strajkowy, na czele 
którego stoi ,.»ocjał-sDdrajca“ 'Duirnoul n, któiy 
ma poza sobą wiele lat walki o sprawy prole- 
Uurjstu i posiada jego ogromne zaufanie, dele
gował już towarzyszy do unii syndykatu kole- 
jowegio węzła północnego, aby ‘kolejarze nie 
przewóz® wojsk na miejsce bezrobocia. W 
Lfflle, w Rouibafx, w 'Tourro'ng — odbywają 
się olbrzymie manifestacje j rozlegają się o- 
fcrayiki' 'przed oknami feapiltalistów, jak: ,.gto- 
żzicdele", ,iEbrodmiarae“, ..złodarieje".

Hteronimto.
U  września 19212.

ni»iwNANie"iiW«̂ A>Oxii«

Zblizka i z daleka.
ROCZNICA DANTEGO.

Sześćset lat mija jak 18 września 1S21 ro- 
bu um oraf w Rawennie (na jwiększy postą wło
ski, .jeden z najipoiężnejsi^ch, jakich znał 
świat — Dante Al ghieri. Umierał na wygne- 
aiu, wypędzony przez hrabiowską i Łandlarsiką 
hołotę własnej ojczyzny, Florencji, która się 
<k« władzy dorwała. Największy genjusz swo
jego cziawj, patrjota nto własnej ulicy ale całej 
ziednoCTone}, od n kogo jeszcze ze ■współcze
snych nieznanej Italji, mędrzec, co całą wie
dzę srwejego czasu posiadł i ją w sobie prze
my? i przetrawił i podniósł do gcdncśoi Piękna 
i na obłoku nieśrrrerteloej rozpostarł Poezji. 
W trzynastym wieku Włochy nie były jeszcze 
I tal ją: były krajem, pokrajanym na setki irvkst 
i imastooitfc, aiezr'eżnych, zwalczających się 
wzajem nienawidzących się, szukających prze
ciwko sobe eojuszniikóiw w obcyćh krajach, 
W tym czasie Dante śnił już iwkłkii „rzymskiu 
sen o zjednoczonej Italija- równoj HiaJji ceza
rów rzymskich, której granico wyznaczają mo
rza, a od północy ,jn‘arz© Quamero tanu kć^o 
P»li“ (jak śptowa} w Boalćej Komedii:). IV/ 
c«s:e, kiedy językiem tej oto Italji. był język 
łaciński a po włosku lud tylko mówił, Danto 
pisze naijwiększy. u®jwsipaaial®zy, genjalmy 
poemat swojego czasu po włosOcu i 'tutaj 
odgrywa ro-lę, którą trzyerta Jat po mlim (odegrać 
mfafw Niemczech Luther, arwiPotlsce Mikołaj 
Rey. W ■tem sposób piróboiwał związać roizpę- i 
tatną. rofflbitą, potaalskaną Ilta% Cibiręczą je-' 
djmego języka, który przestawał być ,gw®rą 
ludową, a otaiwał «6ę godnym laoJsny ję -̂kfieim" 
jednym dla całych Włoch.

To były nieśmiertelne zafefuigtf, których 
nie mogli ocenić w?pól;i®e,śini, ale 'które ooenił 
później cały naród — w dźiewfętlnasttyitn rvvtite- 
ku pracą sWedi i getajaliaydh liutdza zjedne- 
czany — pracą CSiyoura, Marazimiego, Garibal
diego ' Dante stał się poetą uBrodciwwim, stal 
się mitem, bożyszozera ludu włoskiego. Ideo
wa tmeść Boiskiej Komedji nli;e wiele uia wispól- 
mego z naszą ddbą i z diziditejazem poglądami 
tego ludu. Filozctfja Dantego jest ©loaofją A- 
rystotelesa, przełożoną na język Tomasza z 
Alrfw* oju. Wyiznają ją i dźMialj jeazczie kościół 
roymi^kł, który z togo właśnie tjiuiu obchodzą 
duktś wyzędaie srzeiśósetną racznićę śmtiarici 
•wielkiego ,pogty. Ten lud mnei często śtoię 
Dantego, uczy się (przecudnym femejm na pa- 
mięć, ■cytuje aforj’Eimy, deMaimiuje %aig:«aae 
epopeje Franciszki z .Rimini, śni o Beatry
cze, odbywa pleljgrEjimlki dio Floretatcji, do 
Rawenny — a:by odwiedzić giróft-) Dantego, 
ałe fi/l'oz'ofjd Botektoj Kcumddji nto wyznaj®.

Świat nio •wyasaslie ‘jej rówtotoż, bo świat 
nie jest zjaizdern katclicbSm i choć bywają i 
me Włoszech akademl cy, wołający ..ciiieich ży
je (pwpoeź-ferółto — jest (tg jm  własna tylko 
przyje-mnoóć, nie zaś syutnbol życia U'airoidower 
go! Ozci Dantego świat cały: czci geniusza, 
poetę, który był napratwdę tiwórcą wedle zca- 
toetetia grerkiego wy-raaii poietes. .który 'był 
oibok felgo, wieteamemi, co przyszłość ‘Wildzial

1 przeipowiadał — wedle anaczeim tego sJo- 
waańiakjiego, najglębssKgo dla określmia ipo* 
©ty wyrazu, który był wTeazcde artystą, irne- 
Śmicrtelnym, bogom równym Artystą.

Był także człowiekiem: kochał d mdlolściią 
®wic|ją wielikde dzieło życia, ową lołhrzyimią, 
na maarę Tytanów' sfcrojoiaą „Kbmedję" prae- 
śwtielMł, praesłaneczmił. Wcnawiop.o w tufiego 
później, że Beatrice miała być fcoścdiotem. By
ła do poproaitiu Beato'ce Poriiinari, którą u pro
gu imłddośoi (pokochał milSoścdą tak głęboką 
że starczyła mu za źródło żytóa, iza gwiiaizidę, 
flo włiekfci.e po mocy i po* pustymi, za koedjał,
00 p£&]grayma hozgraawa i ikrzyiż mu noaić 
pomaga. Beatrice nile była łydko feodhanlcą 
poety, była iktóthntiką-—mędrca, • tu. ‘kryje się 
zagadka, dlaczego axi'Olgla być tu  i owdzie u- 
wiatżana za to, ozem ,nie była, za symbol. Byv 
ła rzeczyiwiiritością i  po koniec czasu pozostar 
jotę r3eceyiwiJ3!toŚrią‘ — PbeziS, 'bardziej niż 
izeczywMość ziem'sfka,. raeicałwiistą, Ibo przeto- 
paniną na wiekuisty symbol udMchowionel md- 
ioścć, która była!

Był także ozloimekicim: deitpdal- Był (wy
gnańcem, 'który na tyto przerastaj ludsi i rze
czy swojego czasu, “ćh drobne, kiramairisErite 
interesy, k h  pus te ambicje, i oh głupie speuy
1 walki —• że go wygnali ipreaz od siiabite, or 
śkaiżając wedle sltanej tradycji o nlteoceiciiwicść 
1 ptiolbująw naprawić tflo praea zamianę wy
gnania na gpzywinę! Dante lata spędizil na 
wygnaniu, pioiziial eo znaczy kij pielgrzyma, 
i kąt z łaislci of'airciwar.y i słolay od łeiz daleb 
tułaczy. Piióirem moczanem w tych łzach pisał
0 tyclh, 00 znają schody, po których tom i z 
powrotem kinodzyć mrasizą — wygnańcy...

Tyto razy koronci-waino jako .^największe
go poetę“. Tylu wieńcajmii okołono od wieków 
jego klasyczną głowę!

Ile .przekładów injai wazyaMe języki światia ! 
doaa-ała jogo. „Kiotmedja"'! BiMfotokfi całe za
pisano trak tatrom i twórczości Dantego ipośwJę- 
comjuni. N5.e brakowało 1 PoMS w poiozcie 
łych wieńczących .poeię narodów. 'Posćodliśmy 
praeipaęklny przekład Botr^owicza'. Czcttetoik 
nasz i w polskim języku znajdzie komentarz
1 biografję i ocenę- Dzięki -prany damitolęgów 
poDsk'ch — 'ZjnależTśmy się * .my śróki .naro- 
d6w Zachodu. I diziś wędrujemy myślą ku 
brzegom Adriatykiu, ku wieżom 'starodawnej 
Rawenny, 3cu brzegom Amnio, aby tom hołd 
.piouifeść Aligeirowi, jak mów£K iromanttyo- na
si, pkśńumsołwii co śnił u kamfenia przędroż- 
negot, w rrflec.zną za|patraony dirogę — wiel
kość i icałoiść otjczyteny, .mędrcoiwij <*> nędzę 
wlalsnego zyxsia iprzemógl i wytrwał, aż dzieło 
swoje wykonał, kochankowi, 00 żył miłością 
i tej miłości służąc — pracował dla ludzkości 
i dla wó&ccibośd.

Henryk Bezmasfel.

Prolblemalt Taibeapteczesita iby.tu bezrobot
nym, otddawm zajmujący potetyików i ekooo- 
■miatów, nie został dotychczaa awarriązany. Md- 
nio bezustannych prób i projelkló>w% ipodejmo- 
wanych z różnych stron, irzac® into nie posuuę- 
fa się naprzód.

Bardzo pozw-Męty system ulbeepieiazeó 
społecznych w Nismcaech obejmuje wcypadki: 
dhoroby, nieiadblności do pracy czasowej i sfta- 
toj 'Starości j śm iem , nie uwzględnia jednak 
beandboefia. W niektórych miastach (belgij
skich i angielskich pomoc dla beizrobotuyeh 
'pomarzono ganińom, któiym rząd centralny 
udzMa na to ząpomóg. Po wojnie, gdy liczba 
bezroltotnych zrwięikszała sdę w eposób zaistoa- 
seariącjy rządy Emossome były pnoiwa'iato w sze
rokich rozmiarach akcję zaipom'ogowa, bądź w 
IcSmite r o b ó t  pulblicznjTch, celem zatoudSnianda 
mas beznclbotoych bądź w posted za|p«móg w 
naturae (żywność) Idb pieniądizach. Ale 'óbec- 
ne rozmiary bezrobocia cz$wą . Bśezroiefmie 
tiudnem znalezienie środlkóiw .zaradczych.

.Najbardziej palącą sprawa iU jest w An- 
g\S, gdzie wolboc zastoju gospodarczego ©cńba 
bezmcfbotoych jest ogromna. Obowiązek dlba- 
nriia o pozbawionych pracy spoczywa łam na 
gmfcrach. iktórysn praysługujo (prawo naiklad*- 
nia w tym oelu poida-tllców ma ramdżaiejazych 
uii-eszkarisów. Pomaga też państwo.

Bezndbode wywołało już zaiburzetnia. Rb" 
bołkńcy bez zajęda w okręgu lorldyńskiiitn Po
plar żądali- przez s.w,ych ipttrzedlatawricćel® w Rar 
dato okręgu — zuspamóg dorówńyiwaiW ^ 
pełnym zarobkom, jakteby pofbterali w fabry
kach, gdyby znatoźli pracę. Żądania te udfrwn- 
looo w iRadizże okręgu, 'któna dla zyskania fun
duszów nałożyła podailtS na aamożnycb liudńi 
swego okiręgu.

Za przykładem tym sz® roblcitnihy ittnyoh 
dztoSlrito, wysfaiwiająo następujące żąd-ania, »■ 
ąprEiwi.edlivviioine szalbmą drożyzną.

Cyfry w rachubę wóhodlzącie tafle s:ę ipiraedr 
stawiają:

Każdy żonaty ibezrofcotny ofeymiuje dwa
naście 'SzyiJ-Iingów i 6 pensów (szyffing =  850 
markami); tyleż dla każdej fledbiety zamężnej; 
5 szylingów d'la (każdego dziecka niżej lat 16; 
co&iar węgla tygodniowo (3 pudy); za komor
ne dla ikaźdni rodziny d'o 15 szylingów; dla tpo-
jistdyńctzej zaś 'Osoby d'o 1 funta sEtorłm.gów. 
Są to zaipomoiogi lygotdiniowe, które zostały iprzy- 
znane przez Radę iw Dbiaglon (przedmieście 
Lomlynu).

Bezrabotcia .z innego .piaŁedmieócia — Sho- 
retdStrih, stawiają wSęksize żądania.

Miatoowiide: 30 szylingów (unik. 25.500) 
tygodńiioiwo dla pary malżejiskiej, dla didecka

tok domoailiiśmy w© wczorajszym nume- ] 
rze „Robotnika", w niedzielę lusi',atonio, że pp. i 
Skirmuntt, gen. Sosnkorwekl, M. Raczyński i J 
dr. Chodźko pozostają na swych stanowiskach. 
Wczoraj p. Ponikowski konterował z annym* 
kandydatemś, którym zamtorzał powierzyć po- 
szczególne teki w swym gabinecie. Upadła ©■ 
statecznie kandydatura na ministra kolei .p- 
Dobrzyckiego, wobec teego p. Ponókawhikii za
wezwał do siebie p. dlr. Sikorskiego, szefa wy
działu administracyjnego poznańskiej dyrekcji 
kolejiowej. Upadła również kand datura p. 
Przanwwśkiego, Iktóry miał zachować 'tekę 
przemysłu i handlu; wysunięto .natomiast kan
dydatur^ dotychczasowego wiceministra, p. 
SirassbuTgera. Wreszcie p. Ponikowski odbył 
naradę z p. Wyczółkowskim, dyr. Wydz. ZaOp. 
w Wiar sza wie, który zgodzi! s ę  przyjąć tekę 
aprowiz&.-jii. Po długich .naradach zgodził się 
również Kluib Pracy Konfetył. zostawić w Rzą
dzi© min. poczt i telegrafów p. Stesłowtoza. 
Po ipp. Szarsk m, Jerzym MtohsMdm, Karpo
wiczu. jako kandydatach ńia mtoistra skarbu— 
zatrzjimanjo się na p. Marklowskim, obecnym 
wiceministrze skarbu, który ima być kierowni
kiem mindsfierjum; proitoMowiaina jest pray- 
tern Tymczasowa Rada Finansowa przey tem 
rn.mtsSej.jum. fWreszcie ipp. Naratowicz. Trzciń
ski, Soib-clewski i Darowsld zgodzili się pozo
stać ma swych stanowiskach.

W 0'ągu całego dnia nie było odpowiedz? 
od d'ra Juljuis'za T wardiowskiogo, b. mim. dte 
Galicji, którego upa.t.raonio na imiiniisiijra spraw 
wtewn. WSteraopem p- 'Ponikowski przez tete- 
t o  pozmawiia! z p. Twardowskim, który znaj
duje się w Okorim'u.

'P. Twardowski odmówił .przyjęcia teki.
Powistel .projekt, aby raite przeciągać pirze- 

rilema i zamianowiać .tyimczasowyiui kierowmiL 
ki«m min. spr. wiewiaętraEyich .wiceministra 
Kuczyńskiego, .podobnie, jafle i  mliii, skarbu, o- 
raz min. przemysłu i handlu.

W wyinjiku więc rokowań usiteteo (nastę
pującą lfstę członlków mcm-ego gabinetu:

Prezydent ministrów i iinintoter ośw aty — 
p. Ponikowski.

Tj-imczasoway kierownik mihisterjum ‘#pr.
wewnętrznych — podsekr. stanu p. Ko«yń- 
sld.

Miin'ster spraw zaigrantomych —-  dbtych- 
ezaaorwy min. p. Skirmunl

Tjamczaisowy ‘kierownik rmnuSlteijiuan skar
bu — dotychczasowy wiceminister .p. Markow
ski.

Minister spraw wojsflcawych — dotyob- 
czaisowy m/ n. gen. Sosnkotraki.

'Minister sprawiedliwości — dotychtaaao- 
wy min. p. Sobolewski.

Tymczasowy kierownik znintoterpoBs prze
mysłu i handlu — dotychczasowy wieemca. p. 
Strassburger.

Minister ScoJef żelaznych — dir. Sikorski, 
szef wydziału administracyjnego 'dyrekcji Po
znańskiej.

(Mia ster praicy i opieki społeczn.©} — do
tychczasowy min. p. Darowski.

Minister robót publicznych — dtoitycłwMb- 
sowy m’m. p. Narutowicz.

Miinisfer rolnictwa — dotychczasowy min. 
p. Raczyński.

M mister aprowtoaicji — p. Wrezółkowski, 
dyrektor Wydz. Zaopetr. iw (Warszawie.

Kierownik mteisterjmn zdrowia — do- 
tyćbezasowy min. dr. Chodźk®.

Minister poczt i telegrafów — dotychcsa- 
sorwy min. <p. Sł©sł®włc®.

Minj'Stter ł>. dzielaiiicy pruskiej — doSychr 
czaaowy min. p. Trzciński.

Zani m p. Pan iko weki .udaj się s taftą po
wyższą dio Belwederu, przyjął praedstaiwioleB 
praisy, któryim oświadczył, źa jeszcz© w ntacy 
l stę powyższą przedstawi dio podpisu.

Opóźnienie powstało wskutek tego, 4a p- 
Ponikowski zapragną? zapoznać się ze stenem
Skarbu. Po zapoznaniu się posfaniawił wystą
pić do Sejmu o utworzenie Nadzwyczajnej. (Ra
dy Finansowej, którą Sejm upoważniłby <to 
wydawania ustaw, dotyczących podiaiiMw i in
nych środków do paprlawy finanisów państwa, 
celem natychmiasitawtegio ich wykonywania. P- 
Pooiakowilri uznał za wlaściiwe, aby minister 
skarbu został zamiainowiany >po uchwaleniu tej 
ustawy.

W związku z item teki ministra slcarbu, o- 
ras handlu i przemysłu zostały tym'czaecwo 
obsadzone przez podsekretarzy siianu.
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Ostaftecany skład gabinetu «tsla3Wny <P©ż- 
r»ą iw ą , zafcwierdaoiny został praee Nara-eMka 
Państw a pismem podpisanym  praezeń około 
sadz- 3 -ej w  mocy, o .treści następującej:

Bo Parna v
Antoniego PotaitawaM'ego 

Hektora Poliitetchnii&i WarszafWs&Stej 
w (Warszawie.

Mianuję Pana Prezesem MinMrów Rae- 
czy pospolitej PoEetetej, MiuM'reim Wyznań Re* 
legtynyeh i Oświecenia. (Puiblrnimego. oraz fparu- 
i7j m  Panu -ktero woidtwa MitidlSteirjum Kultury 
i SzMci.

JedinoczesMe na •wtoi-o'sek Pana ipoiwtołuję 
na urząd:

Ministra Spraw Wewnętrznych —• p. Sta
nisława Downa n-wez®, Minięto* Spraw Za- 
granlictmych — P. RonPtatttego Sikli-mumia, Mi
nistra Spraw Wojskowych — gen. ipicirucziiiLka 
Tvazmiorza Sosnkotwiskiego, 'Kierownitoa Min. 
Skarbu — P. Boilesława Martowskaieiga Minis
tra Sprawiedliwości — P. Bolsrlawa Soib-oleiw*- 
sikiego, Ministra BoRńifctwa i Dóibr Pańsftiwto- 
wych — P. Józefa (Raczyńskiego, Kierownika 
Mimkteirjuim Pizo toy? hi i Haidlu — P. Henry
ka Stray burgera, Mfir/lsltra Kolei Żelaznych'— 
P. Bolesława Sitarskiego, MMstir Poczt i Te
legrafów — P.. dir. "Wiadyisfelwia Stes-towSciza, 
Ministra R*ofbćt PulblScEtnych — P. Gabriela Na- 
rutrvvv.i'CZta, Minlsijra Pracy i Ojpleki Społeczniej 
— P. Ludwika Dar owakiego, MitaSatra Apro
wizacji — P- Hieronima WyoŁÓltawskaego* 
Ministra ib. Dizltełniicy (Pruskiej — P. dr. JitĄjns- 
sza Trzcińskiego. (Kienoomka Mi ni ster juan 
Zdiitahvtra PuMtoztoego — P- dal. WBfcoMa Chodź
kę.

•Warszawa - Belw eder, 19 (września 1931 xr.
Naczelni k  P a ń stw a

Józef PRssdski.
Prezydient Ministrów

Antoni Ponikowski.

P. Ponikow, ki oświadczył był, ż© nie mo
te  razwiiiać (szczegółowo programu skarbioiwe- 
fo  bez poTOzumiemia z mimistrem skarbu. O- 
becniie słyszymy, ż« miiniśteT aUaarTmi ma być 
mianowany w zależności od! 'P-etoamo-cnietw, 
które mu Sejm da. Pomiędzy’ ©wem oświad
czeniem p. Ponikowskiego 'a tą  zapowiedzią 
zachodzi jawna sprzeczność- Ale .pomijając te, 
musimy siiwierdzić, itr dorabianie m’Mstirta do 
•pecjfllnyeh pełnomiocniiotiw jejsiJ aibsur-deim'ipar- 
lanaeniarnym. Jakiż Sejm zgodzi się dać Sar 
k ie  ipetoomoenMwa, nie wiedząc, koniu je da
je? N« dobitkę pełnomocnictwa, będące iw 
sprzeczności z Konstytucją 5

Kronika pol’tjczna.
Weawraj o  godi. 9-wj wlecz. odibyt eię w  Re- 

weraie ObywatoMdej bsmikjM, urządźmy przez
Syndykat drienaditamzy pelsSdch na cześć prxeds-ta- 
wicioK. jprasy duńskiej, szwedzkiej i  urorweslUiej. 
Po.cw-odbiczyt wicem', ejpr. aaigr. i  zarazem prezes 
Syndykatu dziennikarzy polskich p. Jan Dębski, 
Posliosaa tataUctn wygłosBom© szereg przemówień, 
które rozpaczał wipemSw. Dąlbslkn!, wznoszą* toast 
•ta cześć Daraji, Norwegii i  Szwecji. Nast-ępaiieipirze- 
tnarwiabl: poseł norweski p. Eydę, oraz poseł 
•Bwedzld p. d*An*kersvar, -waEeisi!®- 'toasty na cześć 
narote polskiego i Polski. 'Proryd. Radj^ Miej!. p. 
BaHAski toastował ma cześć m'aasit skandynawskich. 
DUoCmm praemówieKi© wygłos?! ks. superintendent 
Burs ah*. oanaiwtejąc położenie ibośeMa erwacgslic- 
teego m (Potoce. przyese-m polkreśtSł Meraacyjny 
charakter IPolski.

Praeimaiwfalii. następnie ze strony (WoSsiktej: pp. 
RaMri. i  MenaoifewskT. ze atnaw dtejomńfearay sfeera- 
<lyn«rwskich pp.: red. Frois - FroHs („Ałtaopost"), 
red. Heunćbg Kebler (^Poli'taikan"). red. UMchsen 
D.JŚE.tiicnalie Tiderndet1), red. Ałamao (^Oeeteborgs 
Jlmd'eb of ®eefarts®dlend:ft“).

Zeibrahie. zakończone toastem na cześć p. Dąb- 
rfdego. ■aTani'Cs’tonyim przez p. Eyidię, przeciągnęło 
mę do 1 po północy^

** #
Dytp.lomrlyc/jia' misja ufcraińeba) przyby

wa dnia 25 b. m. na granice polską ma Bnji 
B.ówno -Szepefdwka. Na granicy oczekiwać 
będete. apeejalny pociąg, .który przewieli'© mi-
sjtę do Warszawy. (E. E.).

*■«*
Na poeiedzeniń dinia 19 b. oi. Rada Mim&ńpów 

zatwierdaila budfeeł Keimisai-za do we.Tki z epMe- 
mjaiml <mak uchw.a.E^b: rirwoiiaańe Komisji Osarze- 
liaaćcloweij pray .MinSsterJoen Skatrkit, podwyższenie 
wynagrodlzeaia członków komitetu dydekcyjmego 
Pocutowej Kasy OsBrfędhmki. noenrarządżemdie w 
wprawie zniee@en.ia urzędu elektirądikaryjniegio i roc- 
poraądzeni© w praedtmiwie zaliczek ma poczet po
datku obrotowego, obowiązującego w  Ib. dziefoićy 
pruskiej.

Pozjatem ipirzyjęła (Radia Miniatrów ■aaabęptoijąee 
wnioski: .P. IM'nistra b. dzielnicy pruskiej w  pnsad- 
mSocćO pddnieaem.ia podatku od' pilwa w  h. dziel
nicy pruskiej, p. -XEhiefsa Skaitbu w  praedamiorie 
am/i'a® w  cpodatSrcwauhi piwa m.a obszarach h. za- 
'boriT nosyjskiego i  at^Srfaok&ego.. p. Mtó-tra Sipra- 
w-iediliwciSci w praedsnips!© ustlwy © premio pry- 
wBSneitn mniLędzymrodawejm i  mięfeydtóelnictomwm, 
p. IfcieirorwiLika MinMerjum Zdmowia IPlubFcanego. o 
rozieiągrięcie na riemię wefehodhj© mocy ustaw sa- 
nft®rn,ych. (PAT..).

S p r a w a  Ś lą s k a .
CENTR. ZAV. ZAW. POLSKI 

DO MIĘDZYNAR. BIURA PRACY.
Bytom. 19 wtześaim. (PAT.) ćerfllr&lny 

Związek Zawodowy polski w ysłał <lb L igiN a-

rokiów oraz do Międzyostrotfotwegioi Bltuira 'Pra
cy w 'Gemawu© następujący telegram,: „60.000 
•/.orgarinow-anych w naszym ©entelnym związ
ku zawodowym polskich rolbohiików żądlą jiak- 
najazyibiszego .przyłączenia db Pofflaką łych <*«• 
ści Górnego Śląską które w swtej większości 

I oświadczyły się za 'Polską, Wykluczyć należy 
tworzeni® wysp nabodorwcścioiwych, oraz po
dział okręgu pirzeoryełowego. Jeżeli ta demo
kratyczna zasada i potrzebai gospodarcza, zo
staną pogwaldone, na Górnym Śląsku nigdy 
nie bódete spokoju, a. przemysł nasz upadla'.©'".

WIEŚCI Z GÓRNEGO ŚLĄSKA.
— Część urzędów Naczelnej iR-ady Łudówej 

praewcsti silę do Katowio. Wyjeżdżają tson wyldżia- 
ły: eanigracyii ;y, odlszlsoidicm̂ sń, gospodarczy i po-’ 
średnłcSwa pracy. Besata mydaiatómr, jsk dawnie}, 
uTzęduj© w Bytcuniu z posłem R-cmerem wa cwcie.

— ,Z poiw. RariboraMego doroazą, że paraiuj® 
tesn zuipetea saanowefla ongeschowców. lót;óray wla 
zmTwcają żadnej uiwagi aa rozporządzenie koDnisji 
miiiędzysoijiaiszńietej.

1 S E Ó  8

Moaaclłjum, 1® września. (PAT.). Wywo
dy kanclerza Rzsszy, wy-gtoaane w komisji 
nadzorczej pairiamientu niem eokieno, zaostrzy
ły gniaicznle sytuację w Bawiarji. Przełom., jiaki 
nastąp i pod: tym wizględem, charrfeteryzują 
dwa wnioski, zgłoszicwile przez bawarską .pairtję 
ludową w sejmie bawarskim. Pierwszy wzywa 
rząd bawarski dio przedłołżenia usta.wy w spra
wie powołania prezydebla republiki baiwar- 
slnej, który będzie reprezentował Baiwairję na- 
zewnątrz, oraz będz e m.iaił prawlo tworzenia 
gabinetu, mianowania" uraęd^ków ii iwykony- 
wiania imnych praw zwierzebni czych. Drugł 
domtaga się od rządu bawarskiego, aby ,wj’«!tą- 
>pił do rady związkowej z iwmoekiem o ogrami- 
ezenie kompetenicji prezydenta Rzeszy pod 
względem wkraczania w prawa zw.erzJchnicze 
krajów związkowych, 7.właszcza, o ile chodzi o 
stan oblężenia. Oba te wnioski oznaczają, iż 
Bawar ja uczyni’ła próbę roawiązainia zatargu z 
Rzeszą jedmolstrouuii'e. Bierwlstzy wtniosek, któ
ry załatwiiony bodźie w  sejmie bawarskimi, u- 
zjr-kia naturalnie, przy obecnym składzie sej
mu. większość. Natomiast! dirugi wniosek, Jctó- 
ry będtf© rozpatrywany w radzie związkowej, 
niawątipliiwis zostanie przez nią odrzucony. 

•Jak się zdaje, bawarska partia ludovca obce 
ofiarować (Stanowisko prezydenta ©aiwarjl b. 
prez.. ministrów Karnowi.

ODMOWA MINISTRA KARRA.
Berlin, 19 września. (E. E.). Z Moniaohjuim 

donoszą, ®e b. prezydent: ministrów K®tt nie 
chce przyjąć misji utworzenia (nowego gabine- 
tu mimo nalegań ze trony bawarskiej parbji 
ludowej.

S l!8 f3  i f '8 g , ł 3
Londyn. 19 września. (E. E.). L. Georga 

telegrafował w niedteietę jeszcze raz db di© Va- 
tery. iż uznanie deicgcltów I.plam.fp m  przed- 
stawicliali państwa suwerennego jest zrapeftiie 
PiiemiorżMwe. De Yalera odponriadział uatych* 
■ml.asti L. CreoTge/owi, że stanfeimiści uważają 
za jedynte celowe urządzeni© konferencji we
dług ptetrm, • któryby odpowiadnił stosumikom 
istotaym. Tylko bowiem ©a poidstawte takie
go pnoguamu o sięgnąć morżnia wynik 'pożs-d ti
ry  dla stron obu.

W kołach poi iitycznych sadzą, że stosunki 
angielsko . irlandukte wyfeffiują peiwnif popra
wo. Cbj-twem tego ma być osłatnia wymrana 
not między L. George'em a  Valera.

l Uiii Swistii.
— Amerykański Komitet Fomo'cy ’posta

nowił rozszerzyć swą akcję w ton sposób, aby 
przychodzić z pomocą nieitylkio dzieoi'Oljn i 'dio- 
rym, lecz całej ludtuiośc! Kiosji.

— W iPetereburgu olwiorto pierrwszą ame- 
rykańską jadalnię dla 600 dzieci. Przedrstaw'- 
ciei). Nausena doacfefil, że aamiarza w (gubetrmji 
Saraltowiskiiej otworzyć jadalnie dik 100000 
dzieci.

—• Z HeJtsihgforsu donoszą o nowym bun
cie wśród marvoa'ray iboisziewi'dld'ch tlóty bał- 
'tyidlcieć 460 oficerów zostało 'aresztowanych i 
przewiezionych do Moskwy.

j l l f f h  p  I p n o f l

Budapeszt, 19 w>rześoi)ai (E. E.). "Wszel
ki© pog>?oski o utiwiorzieniiiu ma Węgrzech gabi
netu Friedricha są pofflbawione podstaw. Rów- 
nfiież uieiprawdziwe ?są wiadomości' o mobiliza
cji na Węgrzech. Istnieje jedynie możliwość 
rekonstrukcji obecnego gabinetu Bethlena.

lis HM WfMfiil
Z W Y CIĘSTWO TURKÓW.

KepstantyRopol, 1® wrześailia. P A.T. (Ha
ras). Wojska greckie pod napoirem IceanaM- 
stówf \vy!oaSują się w kiemuiku Saażkey i Sfflwri- 
hi-sair.

SKi BT?Hjiai!!i’{0W '83 frp(!i
Paryż, 16 Września. (E. E.). W dbręgu 

strajkowym Lille !9 go b. m. naiwiązaae zosta
ną' pirawdopodobnie rofeowramia przedstaiwicie- 
li komfeji międzysyndyikaJhej i przedstawicie
li przemysłowców z BrScpdenn. Drarownicy 
przędzalni i bielnifców’ w Milly uchwalili1 za* 
sadukzo strajk generalny.

Futa&i tiSifiiis.
— NieimiecJdie steoimiltetiwa nz-iwtów© urządzi

ły nr Wiadtahi b ckasJji rocznicy pokoju iw Saint Ger- 
meciln. pochód demonstracyjny ra payyiąicasnieim 
Au&trljl dc Risesay,

— Riządy irancueikil i  angielski są w anjpeltoiej 
egeidti* ©o dto tego, Its tmiesiieale awnltocji ókKmuoMiiicB- 
nych jsBt uzateżniioinje ód przyjęcftc iprrtzeiz Ntemcy 
ikomifi-crui państw .Sprzymierzonych, mającej polegać 
aa oldidiainśu pód ich cwdtoćr inspeaitu i -eScsporiu w 
o'kr. reńslfciini.

— Oficjalny feoai-Jumiikat łotewski donosi o przy
jęciu Łotwy do lig i Narotdów.

— Sytuacja w Iintd(j(acii 'jest naldiai powatea, Po
wstańcy sascaepu Moplrch zajmują "W daiHzytm cią
gu dlwia deręgi

— Praeibiieg (Toikowató mtirxlizy Cai®cmeim a mł- 
*ją ©gipslką będizie podany db putósoeS w-JaJdiotmio- > 
fici po poiwrotó* CunaoiD® dio Loiuidyaia Doprarwa- 
dsiły om® do erjpelnlii© »aid/aiwaila|i^oego rezultatu.

—■ Briomd i raiWiister do ąprfflMf kcloanji Saou-aElt 
■wyjadą sra konfereincję w-EiszyingticńsIką w  końcu 
paździoroilfca „N<vw York Iierald1* dcac®, SŁ Lloyd 
G«oig® om pawybyć do Waszyngtcaiu w poraz t̂tadh 
hsSopadia.

— W Aitbainji wytacMo potwatEinte MurtdiMw. 
ZosttaSo ono stłumione przez reguHaffiwi woudka al- 
bańisllife, 'PrEy.vnWlcy powstańców podcVli się.

— Wczoraj eostatfa zKlkońciEoina imiękikynairioldto- 
w® Iccntetreaicja pcicatawo - teScjgrstficana w Rydia®.

U i i d  n i l  soiotoiaii-
RocKnik Statystyki Rzecxpespalitoj Pol

skiej, r. 1920 -  1S0A tom. I. 165 mk.
Śprawoz/lanie % tóałnlaóśei Związku 

Polskich P»slów Socjalistyezuyeh od 1 czerw
ca 1020 r. do 10 liipca 1921 r. 60 _mk.

 ̂ Spraw’O'sdaate Rady Namolnej i Central
nego Komitetu "Wykonawczego P  P. S. na 
XVIII Kongres Polskiej Partii Socjalistycz
nej. 60 mik.

Statystyka wyborów do Sejmu Ustawo
dawczego pod /edaikcją L. Krzywickiego. 
462 inijc.

K a m i s t f c i n i  r o z W I s c z e  

p r z f  r o b o c i e .

WIEC W TEATRZE POWSZECHNYM
(Niedzieikiy iwtec iw Teatrze PawiszeobDym 

rozpoczął tow. Kowakw, przie-.teiiwiwcl Kfom. 
Centr. Zw. Zaiw. wyczerpującym referatem w 
sprawie I pimfeta porządku 'dzimnego, L j. w 
sprawie głodu w 'Rosji.

Omówiwszy obszernie obcćną sySuację w 
Rosji, tow. Kowialew zaznaczył, iż agnatom rzą
dów sowieckich, który dopro:wadził dio obee- 
©ego etami ekoiiiomicznego w Rosji, przyc/ąmil 
się dio tego, iż głód przybrał dziś w  Rosji- tak 
przerażające rozmiary.

Tow. iKowaitew podkreślił, fż obowiązkiem 
rpollakićgo prołetarjdtu jest pośpieszyć z  jak- 
najwydaitniejiszą pomicucą roboteśikoim. rosyj- 
sik'm, zmupzoinym dziś wyciągać ręce z  prośbą 
o pomoc do Jsapitaildstów zaołnotdii, ale dając 
pieniądze, należy również dbać o te, aby do
szły one 'rzaczywiście dp  rąk głodnych.

(Centralna Komisja Związków 'Zawodo
wych, jako najwyższe ciało^k erowmśrze w pol
skim ruchu zawodowym, najbardziej pioiw’oiia- 
ine jest do tego. aby ześrcdikawać akcję pomo
cy dlia głodnych w Rosji, którą zajęłyby się 
(poszczególne związki zawtO'dcAwe. Za pośredni
ctwem Komisji Ceotralteej pieniądze te były
by odsyłanie do centrum ruchu zawodowego w 
Amsterdamie. '

Torw. Kowalów zgłosił w związku z po- 
iwyższemi wmwPdaimd odpuowieidinią reizoluioję.

(Nad referatem tow. Kowałewa wyiwiąaalia 
się dyskusja, w której praetwiaanie zabierali 
:g?os (kicmiuniścii. Oi, korzystając z  tego, io  wiec 
był mniej liczny, niż zazwyczaj, iprzj-szli całą 
bandą na sal? i — .przerywając tewarzyszom 
naszym przemówienia, krzycząic a Jmłasując, 
praefoifeowali 'przedewszyslik em ■ swego prze-
wtodiołeząoeg0', a nalsltępaule swoją remotecję,
domagająca się przystąpienia do komitete Po
mocy Rosji, zorganii zowanego przy t. zw. iRa- 
dzie Zw. Zaw. z n i  Chtedimej, która uchyliła 
się z pod uchwał Komisji Gemitirailmej-

gprawę wyborów do Kasy Ohorych refe
rowali tow. tow. Kurowski, Neubaiuer i Kowa
lew, wyjaśniając znaczeni® cibeanych wybo
rów dla polskiej klasy robotniczej, (która świa
domie i eitergiczniiie powinna przeciwstawić 
się znkuisom pracodawteów, aihy zapomocą cha- 
deków i enpeerowców oWładbąe tą z tsldm 
(trudem zdobytą placówką robotniczą.  ̂ Kas® 
chorych przyniesie <0.5 0 0)01©© dobrodziejstwa 
robotnikowi', jeżeli ‘kandydaci z_ listy Kr. 5 bę
dą mieli większość iw zarządzie.  ̂ 'Gdyby zaś 
zwyciężyli komuniści i organizację żółte, po
pierające s5ę iwzajemnie, .to w Kasie zapanuje 
chaos t ziupeJhe zwichnięci© aadlań ®auy Cho- 
rytch.

!W chwili, gdy tow. Kowalew mówił, jakie 
korzyści' będzi© miał riobbtn1 k, głosują® na li
stę Nr: 5, t. j. litóę fclasoiwrTh 'Zwiąrkó^ za- 
wodowychi, na  salę znowni wtłoiczyli się komu
niści, tym razem z moskiewskim posłem- Dą- 
balom na czele, z  rtajwidcwwejszym zamia
rem urządzenia burdy, bo krzykiem- i wyciem 
uniemożliwili tow. Kowalewowi dalsze prze
mówienie. Głos zabrał poseł Dobni, który 
rozpoczął a^!iacyjny, p-oliityczny wiec kom-uni- 
s'tyczny, zapominając zupełnie o istnieniu Kas

Chorych, oddając się za te  caSklowicte kar
czemnym napaściom i iwyzmyślainiom. (poidl adirer 
»em :P. P. -S. działaczy .partyjnych i t. d., wo
bec czego iorw. Kowalew wlec w sprawie Ka* 
Chorych rozwiązał. Totw. naiai (opuścili salę. 
Wtedy iDąbal oświadczył, że odbędzie wie® 
poselski.

Zwracamy uwag© tow., że wobec 'pozbija
nia wieców przez komunistyczną bandę — na
leży wiece mależyiote przygotiowyiwać. organi
zować i zabezpieczać .i nie dopuszczać do gra
sować® na nich briszewickich agentów.

R u ck  r ś s i n i u j j .
I im sartii.

W środo, dm. 21 "wroeŚBća r. "b. « ęodiz. 
fi-©] wiecz. w  lokalu  Okręgowego K om itetu 
Robote'iczego P. P . S. (Al. JeroaolinisM ie 6),
oidhędaio się Konferencja Międzydzielnico- 
wa. Spraiwy bardzo w aim ©. Obecność 
wszystkich Komitetów dzielnicowych obo
wiązkowa.

Egzekutywa Okręgowego Komitetu Ro
botniczego V ąrsiawa-Podmiejska koimunikur 
jie, iż z dn 1 wTześnSa r. b. adrcis: Wąraaawia, 
"Warecka 7, lokal CKW. Selcretarjat czynny od 
6—7 w poniedziałki, .środy i piątki.

T*w. St. Bruki® "wzywa Egzekutywa 0® R. "War- 
szawa-Podaniejska do mioziWiocznego ziwrotu do S©- 
brs'arjata CKW. piocząilM .partyjt-ie-j i  zachamkiu * 
sumy 5000 marek.

,Bankructwo belszowtewu11. W etfwairtlek dn. 
23 li. m. o godiz. 7 wiem. w  (TOefflkSej sali Wairsz. 
Tow Hygj&niran-ego (Karoiwa 3d) towarzysz® posto
wi© rejmowi: Kazimiera Czapiński i Mieczysław
N ieUialkewsb1 wygieszą dw* odczyty na teanał: 
,,Bankructwo (bcilszerwiiejnuul". 1) Bwioducjat 'bołs*®- 
wicktej toorjl .wjwsldtylki. 2) Zvrnt rtbeenj. 8) Ko. 
m ui izm zachodnio - etarapeifsM w  dioibie obecnaj. 
B .M y w  cenie od 50—300 mk. eą do naibyota w 
„Ks:ęg, Robo tu.“ (Wsp«5tina 17)'. w  OK!R. PDS. (AL 
Jerczoł. 56), w  ad-m. „Robotnika'1 (V.'aredka- 7), 
ciar. w  dzień odczytu pray wejściu.

Egrekn^ywa OKR. Dzid o godz. 5 w  lokalni OKR. 
(Al. JervioVrJaki© 6) odbędzie się  pofiiedimiie eg
zekutywy OKR.

Dzielnica Powązki, DsA o  godas. 7 w  lokalu 
dzicUicy (Okopowa S0 im. 16) odbędzie róę zebra
nie caionków cz.elmdicy.

Dz’elnica Wola-Ciyste. Dzffiś oi godffl. 7 w  lloifcar 
lu  Izielnicy (Wolska 44) odibifliiiie e ię  ogólne lebre. 
nte członików arietaiey.

Dzielnic* N -Br4d»*. ith£i o  godia. (%  w  Koka
in drietaloy (Otaidks. 16) odlbękWe ri.ę po^enfizeni*
loomzttetu.

Kolo drukarzy. Dziś o god®. 7J4 W M fslu
OKR. (Al. Jerr.zoVniskie 6 ) odbędzie się  sebraoie 
Kola drukarzy

Okręgowy Koanifet Robotniczy PPS. Jutro a g.
7 w lokalu OKR (Al. JeroroiElmiskiie 6) odlbędtó® <ńę 
iposiedren'e Okręęowego Kcnnffitietu Robota. PPS.

Kolo siew fów . Jutro o  g. 6  wi l-ofcaiu dtóel- 
jucy Jerozolirnsfeiej (Ghtodraa 41) cdbędzte silę ma
sówka Kola eccwoów'.

D fie ln ta  Prr oka. W czwaritSc dm.. 22 b. « .  o  g.
7 w lofcalln <iz'.eln cy f Brukowa 29) odbędzie się 
ogófci© K-obnacfl® członków dinióltefijcy.

Driclr.ica Jcrw^lńngk*. W cowarteik dkf. 20 b.
m. o g C VJ w  lokełu dańetoiicy Jerwwlimi. (Chłod
na 41) ©dbęiz-ie się pwnedzetnii© .Tromile-tu dzielnicy.

IllliS ZiWBdOWf.’
Ratla Zw. Zaw. m. Wąrsiawy.

Diucś w lokalu Zw. metałoiwiców" (iLieszmo 
9 S) 10 god-z. 7 wlecz. odhęidEii© pilę -plfeuiarae po- 
sLori'iwtwe .Rady Zw. Zaiwi Obecwo-ść -wiszyist- 
kich toiwarzysiy koiiim na. Zebrainie raąo ocz
ni® się piuukćuaMe.
Związek prąc. m iejslcich  w P o lsco  (Al. Jerozr- 

lionskie 6 (dtaiw. 56).
W  dtaiu 3 4  (Września © go-dtz. 10 rata© w  lo

kalu Związku (AJ.ieroaol. 6 , daw. 56) rozipo- 
czyiaa się Zjazd d©legaitów Związków mtej- 
Skich. "W Zjcźdżie htorą uidżial ddtegacil Związ
ków z Warszawy! Krakowa, Lwowbi, Wilna, 
Lulbliin®, Łodzi, Radomia, Radomsku i Rra- 
s-Eowa. ZjaKd ziwolmy aoisfell prze® Centr. Kom. 
KI. Zw. Zawodowych, celem słworwsmia ©gó1!- 
no Państeieweg© Związku Zawodowego Pra- 
co'wn;kó'W Młejakirh. 1

Drotp'oatowauy następujący porządek dfelen- 
ny Zjazdu: 1) Zagajenie obrad, wybór prezy- 
djum” i .powiiauia- 2) Sprawozdanie z poszcze
gólnych związków. 3) Przyjęcie -statutu Związ
ku 4) (Pr-zyfliede regulaminu Zwfezlcu. 5) Tak
tyka. 6 ) Wybór władz Związku. 7) Winłbslri 
członków.

P o d b fecp o w y ższe , p rosim y  o; wy-slajnie d e 
le g a tó w  w ■stosunku jedueg-o d e le g a ta  n a  100
cztenków - ** -k

Dziiś ipuriktuiahite o godz. 6 ^  pp. w Ickafn 
Związku (Al. Jenosoł. 6 , daw. 56) odbędzie ri? 
ogólne zebranie weduydh szikól i  ochron1.

** *Yś d/nte 24 wradśnia r. b. -roaporayna' eftę Zjazd 
delegatów Związków TnicjsJkidh. "W ZjeźdżJe biorą 
udział delegaci Zwć-ąz&ów z Warszawy, K-rakoiwa, 
Lwowa. Willn®, Łodzi, Lublina. Radołnia, 
ska i Rzesawwai. \

*k *

mailto:zniee@en.ia
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DziJś pumfctuałai© o godz 6 J  ̂ pp. iw lokalu 
Ziwląńku odbędzie się zebrania Sekcji Wyda. V 
i XVII, t. j. Ŝ piiŁataio&we i Doibrocaynmaści Pu- 
blicznej.

Ze Zw, i,aw. metalowców. Posiedzenie zwząda 
kulturalno - oświatowej Związku ww, me- 

tajowców odibędtzie się jutro o gcdz. 7 wiectt, Pro- 
u m i są o pizybyni© wwjwy cztaitowii© ibeawa- 
xuakowo.

Mężowie wiulante i delegaci fabryk metal*-
wyeh! Jutro odbędzie się zebrani*. Sprawy bardzo 
ważne. Obecność iwwysitktoh fconfaealn*. Wstęp z» 
okazaniem tegLtyanacJi.

STRAJK ROBOTNIKÓW PAPIERNICZYCH.
Dn'a (1/4 'września zarząd głddmyi Zwią/skiu zn- 

wodowege roib. praeira. papientoteego wyrtwwi żą
dania 50 proc. pod^wyżki płacy dła pracrtwmiikólw 
fabryki pspitani w Molko to wie, która jert pod na- 
tnsądetm państwowych nakładów graficznych, Zeirząd 
F. Z. <3. de oznacaonego temmteu odpofwiiedei nie 
dal, paweito praootwtadley papierni fWJż^ffWfł do 
•tmgJJłiu.

Strajk kaflarzy TwewsMck. Peirtraktacje mlę- 
ffiry TnajstrauE a leibotnflraimi kaftarakimi wie Ijwo- 
wi* ni* doszły do shutku Strajk trwa daJtej. Uipra- 
Mct *!ę kolegów t d k n M d  a prowitnicjiŁ, ateby omi
jali Lirów t

Akcja robofnilów krawieckich w* Lwewfe. Z
powodu .wielkie; drożymy robotafcy Israwiewy 
pnwdToiyli pracodawcom żądaate o podlwyzkę dla 
pracujących w wtmtotacŁ o 50 ptnok, a dla chałup
ników * 100 pro*. Akcja w toku. .Wzywa sfię robot
ników, »by omijali Lwów aż do odtwołania.

Bezrobocie wśród kelnerów lwewsldcfc. Oentr. 
Związek pracown. kola. w« I/worwi* zwraca uwa
gę. ażeby towarzysz* ©mljaMi Lwów, z powodu wiel
kiego bezrobocia.

Wiec pracown’ków państwowych we Lwowie.
W saE Sokoła odbył się wiec prawwuików pań- 
©tlwtowyeh, na którym przyjęto rea/oteję, domaga
jący się określenia najniższej płacy urzędnika pań
stwowego na 6 korry żyta. czyli ©ibwcini* okołto 50 
tysięcy ank. srritesiącztaie. (E. E.).

SPRAWOZDANIE ZE ZBIÓREK NA STRAJKU
JĄCYCH METALOWCÓW.

- 1 ' PRZYCHÓD.
.Zebrano Straj/kujących metaSoiWCów: a fir

my .Jlriaita'- 7508® mk ; s  finny „Parowóz** 1756 
mk.; z flaimy StoatnlcfcSeąf© 1028 mk., % firmy „Ur- 
ausf" 700 mile, % firmy OwcaansUri 1130 «ik. z fir
my iWMaawowStó 5100 mk., a firmy Łądktfw- 
ekl 5.76 mik , z firmy Prupiski 1820 ,mk., a fir
my Bracia Hgped SIO m k , z fimmy R adto , 455 
mk., z firm y Czyncwski i  Buczyński 170 mk., a 
fimmy i*weaM*t 2200 mk., * fimmy GoWIbetrg 300 
mSi. od Monterów lwowskich 2800 mk., cd To>w. 
Kwaleiwskiego 7700 mk. Okręgowy kom. UPS. 
1100 mik. IWairsBWty g'ówm© Praga Od miedzi 900 
mk. ZbrojoW-iŁa Warszawa 9688 mik. Od1 tow. Rgjpa- 
ka 100 mk. Od tow. Rybińskiego 17.10 mk. Razem 
115,974 .mk.

Zebrano m  etrajScującynW MWlKwy ttfJedtoii na 
listę no*. 1 z firmy Makarewicz 70 mk. Nr. 2 Koiw- 
daszyńsIkS 138 mk. N r. 8 Konrad Jamuazlkiwwlcz 
1681 mk. Nr. 4 e f-my NierMw 1120 mk. iNr. 8 z 
f-my Bomao Stawed* 14*55 mik Nr. 10 A/wbrotżewicB 
2500 mk. Nr. 11 z f-my Heneberg 1680 mk. Nr. 12 
z  f-my Ursus 1759 mk. Nr. 15 a f-my Parowóz 1757 
mk. Nr. 16 z f-any Aronowic® 995 mk. Nr. 18 z f-my 
A/uto Reimeict 1349 mk. Nr. 19 a firny Sadkowskiego 
1930 mk. Nr. 20 z f-my Bberhand Wouśki 1687 mk. 
Nr. 24 z f-my 'Rudzki i S-ika 2555 mk. Nr. 25 e f-my 
Rephan 1400 imk. Nr. 26 1172 mik. Nr. 27 z f-my 
Tłocznia 2428 mk. Nr. 29 z  firny Welbor D«o* 782 
mk. Nr. 81 i  f-my Pro!*# 8235 mik:. Nr. 36 ® firny 
Protez 1890 tmk. Nr. 83 Cytadela 1730 mk. Ranem 
zebrano 38,360 ark.

ROZCHÓD
Udzretoo zapomóg strajkującym kófflaireo-m1 md*- 

dzi 42.000 mk. Robottaikotni z f-.my Fujngi 15.000 m. 
ZUdkautora-Rnyim z firny Pocisk 42.000 mk. ZMfcau- 
towąnym z f-my Bóbokoiwieki 4,000 mk. Razem o- 
trzymali 103,000 mik., pozostało w fcasie 40,339 mk.

KAŻDY UCZESTNIK KASY CHDRYCH 
PRZECZYTAĆ POWINIEN:

Klasa robotnicza a prawo o Kasach Cho
rych, napisał Z. Zaremba. Cena 80 mk.

Treść: 1. Znaczenie Kas* Chorych dla pro
letariatu. 2. Ustawia o  Kasaich Chorych e dmia 
10 maja 1930 r. 3. Ile roboitni cy wpłacają do 
Kasy i oo otrzymują. 4. Kto rząd® Kasą Cho
rych. 5. ‘Ważniejsze artykuły Uislarwy. 6. Kla
sowe organizacje robotnicze a Kasy Chorych.

Nakiaidem Księgami .Riobo-to-czej. War
szawa, Wsipólna 17.

Hsiiiiijm w rnMsyr!! stlaiatli 
M t r m y m .

Delittgait roibotoiioay CcrtraiDiyteh Składów Ta- 
iboroiwyeh M. S. iWojaik, wystał w dlaiu 30 lip®a 1921 
r. .piUmo pod1 iaritr&sem !P. Mil .iigtra sptraw Wojsko
wych i  Odldi. Nate... IComita-oili Wojrloonneji, w którem 
jawdadainda;, 4e pomuicandik £,aw!|cki Henryk, zastęp
ca dcwódfcy OoutTisSnych. SJdadńw Taborowych M. 
fi. Wojstk. używa fajai taborowyoh do swaioh f*y- 
watuych iffitereBów l odbywa snćtoitafi podróżą oso
biste pozk *ndas!K> i, la-bicra gsmowidM* m® erjał 
eksidboiwy, jak lówniież t%iw® anwjstlrófw i raeunis^I- 
niM w, opłaoEBydh praez Sirapb Psństwą. WsKm- 
niainy pocuacanfk piisimem z d. 9 kwiblmla r. b. zażą- 
dtt od f:<runy L. Spies i Sym aprzodiiy po canie u- 
raędowej ® 0  puldełek sataharymy dła robotników 
eywiiłnych C. S. Taborowej. Sachapym* (wykupiona 
losiate 30 kwietnia 1821 r. w  żądisr.ej ilości (ro- 
boiadikóiw zaś byk) mniej, niż 150), u żsdesi robo.nik

dotąd (dp 3Q/VIII) nie o-trEymał, poanOmo URto-
wiczmyoh r-a.og«ń deegata. IW pińmt* swoje/m de
legat -prosi o p/zeprciwadzieoii* dc/chodtzemia i wy- 
icienen e ppcswiędliiwiości.

Skutek pTsytiocmcfnego pribma był jedyiaite toki, 
żo seBwotao robotoikom oboccie nabyó sacharynę, 
to  też robofiiiicy ucayni®. Oibecoila, gjjy robotnicy 
posiediE'ja tdlotetaieczBą iłośf oułcru, nabyita stcha- 
ryna ni* przedsdaiwtia dla ootełi tej (wla/rtoBci, jaką 
mdata W' krwiietuiu r. b., gdy cuMer moefiia byfo 
sdiobyó .tylko z  »wTieJikiieinii trudmoścaumii. Pozatam 
cała sprawa wogółe ma wiórach nw wyszła i ża
dnych dochodzeń mi© poczyniono.

Zprowiacil
Grajewo.

(Kore-spondencia własna).

Życia psKycMiego zapckii* mioma w Grajewie.
Istnieją tutaj Związki eaiwiodloiw«, ęr/wujące je

dynie na poliu ekioniotaicEBoin, poEjate/m są t»k zwa
ne swiązfet narodtorw®, których prata polega jedy
nie ma wypychaniu owych kć«« i  nsucalniu paszkwi
lów na socjaEetów.

Istnieje też w Grajewie, ale tylko n« papierze, 
Związek strzelecki. Zorgantowtehió Związku slrne- 
teckiego odldamo iw ręce p. iKrolawiwia, tat. 'mspek- 
totra Iżby Skarbowej, btóry wbsoluSmóe organizacją 
tą się nie zajmuje, a nawet rnjąS *4)ę nią nie .po
trafi. Fam tiem, wyznac&yiwtsay eebiratnde, potrafi zdo
być się na to, 4e lokal;, w którym relbralnie miała 
się odlbyó, zebrani zastają zBimlknrjęty, fi po jakimś 
masie dowaiadiiiją ałę dopiero, że zebranie dz'4  się 
nie odtbę.dni*, bo pam prez®3 mleam tea to czasu,.

)Lulb urządza p. preneB zebrami© organizacyjne, 
na którean śywiitfly wrogie, reakcyjne, protestują 
przeciw/ko zaikladwaki .-Siraolc-a1*, mazyw®jąie go or
ganizacją partyjną, socjaHiatycaną, — aranno, £o sam! 
są ceSonksima:, a p. prezes eto stara się nawet ma to 
l-c/iigorwać*. Później, ®dy na zebraawu porusza się 
kweetję, i*  caiPnkiemi nie ir/od© /być ten, ktol jest 
wrogtom OTgacfascj1!, i kto pulblkajute gloeć, źe 
,£ł.T*elec*' jert nfiepotlrzeitof, bo fest .m^auiz&cją 
pcirtyjmą i  soejafelyczną (?) — p. prezes członków 
tych bromi fi przeoiwstewia się (wykluiciŁeBiiiu ioh b 
organ: aacjli.

Ważną jest też raeci% żs nie pcicizyniiemo sio tu
taj dio dni® dizślsiajaziego w sprawie wyiborów d'o mo- 
wego, Sejteiu,

iZmelSEto edę wpmawdiae dwóch panów, (jeden 
to tut. burmistrz p. F«rEts, a dmogi! to słynny or- 
gnmiaatotr ^MreJca**, p. RrcTowłcffl), Ictorzy urządza
ją od caftsu do czasu, m::Ło uroBamiaJe edlczyty. Czy
nią ibo jedynie dlatego, by Catwiiiej móc zdobyć 
mandat. Pierwszy z naidi, tb człowiek, Jatory w o- 
rtatoich cMsccb chyKI się Snu wsRiystfeiam stronnic
twom. olbecci© b«ś rjorfia w  stmoaę kUSemu. Drugi 
m i zerka ma- wsaystMo strony, ate iw gruncie rze
czy jest BfranteCciiem H. D.

Co się tyczy izrzędEłkóiW, to cl są r-upstei c zde- 
rorgemitsotwana. Niedaiwnci jeszcze luraędiait&y mrzą- 
dtealt zabrsiniia, Ba których ooniarmtejć im'ano gprawę 
pot®p63*i)i» byki. 'Z steibrad tych d/wtai aup&Tnie się 
oie udlaJy. galyż ciągła kogoś byte fomalk, łuib c”i'e 
misi Mo pmŁeniaweć. Na tirzeotom diopter© zebraniu 
pbistŵ orwflcciio proetić o podwyttlką oraa z/wtrócić się 
d© Klutbtet Scteistfetów z prośbą o popairoiio iądeó. 
W riwęk nwrócenSa cię do fcMbu Sotj. poldlal p. ped- 
s/tajrasfla (obecinr© referotih, który ®\gdy ni* byt na
wet sijiiftp&tykteaii socjalistów a klóry db daiś jesz
cze ga/rdadi tym -saarym tluomem*, jpfc uazywa eo- 
cjaKetów. Wniifcisefe został prs.yjęty z żsBiraeAeciiem, 
że 'Uraędbicy, jbk i  namiaayi/elsitm'© m£© mogę (?) 
i  ml© będlą jwpierinś ©ocJaliBiMiW!.

Oo się tyczy atodunfeów wiadz administracyj- 
mych do JudnoiM, to to draiio- .pom̂s/tialm’flajia d!o «y- 
CTomi’a. Naprzife^arf p. etemosta fot. c (powiodio swych 
imiemć/nt. które wypadły w  d. 1 b. im., a  wypirawie- 
®4e których odM yt do edbefy, d. 8  Ibi. im. — każe 
przerw,ó urzędnżStoim pracę o goda. .10, mi© 'rosz.- 
c®ąc się wcefle o .iwter*B.an)!óT,i. i*  oE ąmuBeeni będą 
po me drugi fatygować eię do Gr*r«lwa, £ powtórnie 
marateć się na kb.9®t f ntowygcdiy.

8 'y n y  eię tuifaj raerffiekuria, te  S te lb  Państwa 
jest Łti«dny i rtall* j-cot <w tóm deficyt, a-l* ni© wi 
daą tego różni pajrowrę. &e d&Kcyt! tem srani Mwa- 
naają. Nd* wiiłteą np. tSgo, ite tern (biedny dsiiś skarb 
łoży ma uteymaaii* Uooteffl, kttór© sfoŁą (różtoym sl»- 
rostoBn' jediyni© do wettearia snwch (żon i  daleci na 
ąpaioery. To samo motała powiedzieć o t. zw. „re- 
6 1̂̂ 011'  persomeiki w umędcjch, Łrtóia nip. W totej- 
«r,ej .koanandtete Pol. TVAatte-icwiej w  ignuncd© rzeczy 
powlęklszyte ite^ć .praoowiniO-ów, a. (bymiajmniej j«j 
nie arrjttiejszyte.

Jeszcze ikrffika słów o rrtejscowyim ezpitato po- 
wEafowym. który od dHutaKago czasu Stoi. bezczyn
ni te .1 nilkldgo do cutego eię ir,!!© prayjtnwje, dhoć część 
sBuAby wraz b jedną za/tcarmlcfl pmdunte teim' w dal
szym ciągu. Zamknięć;© K/pnWia nalstąpite na sku
tek miopoKwuaniiisń między tokairaeun a p. starostą, 
postem ma Sajim i tn,ięj.»?ow".im profboisKczem. Oatat- 
nE dheteffi taiiocżnate w SEjpiitollu pozesterwić *1 ostry 
załćonjitfea. któro, jaic bwrterdsi teka.TC, ni© odpowia
dały wymagamianB, gdyż zsimir&t .Wcnrstlw. przapti- 
srorch choPtenra, ©pcWrde-iy mu Iksiędffll, a do 
ważni ejaea. i© * zek/eżnych praycfcodiziTyi, mimo 
aaikawi, na. sal© chtorych T’own.. i tą dlroglą' rozmo- 
»"ły acnaalcis. Pcntewsż M hns Maf »« st/mowisku. 
to  sioeitry ę© ufeunięl© -być imuszą. a  wężej wspom- 
nii-wni byli' tomai przeciwna — szpital rctmlknięta s.1* 
ryimferSifito <?o jedynie dła .searego tfirnmia**, dla lu
dni pracującego. Ibo orloj y* w nrm imioigte się np. 
•ariflfeżć dfa jednej z ,p*d której stlosmnlki matorid- 
n© porawtalały mą spirow/idzcnio lełBanzy ® Prus. Pa
ni tej db cbs-higi dodwno nf.rwet eSnilbę sapita'ms. 
Not a!® pdy zacihbpowal na espe csloęyubk mniej «a- 
Trir/żmy. odesłnno go do szp îtete w  SzcHUcnyiri© <14 
wioust), nte licząc się z rbBsiewsmteim mrateków 5 
ir. cierwywdiamŁ Da jaJia© chory zosfiaje tym sposo
bem elcazony.

G ł o s ?  c i i t e i n i k ó w .
porządki na gf. RadsiwHlńw.

Bedąe w okolicy Radziwiłłowa, apteszyScni 
dnia 14 w niedzielę, o gods. 3 pp.. aa
*rt®cję. alby zdążyć aa  pociąg zie Skieraiowio, któiry 
a RatdBllwtiiioiwa1 (wychcdzi o godz. 3 ni. 41.

Pirzyibtegfem zg.rzaiay na stację pumMarailni© o 
godz. 3 nu. 29. Pasaiżerów prz-y eamilaniętam okien
ku kasy state 18, ate kasjer otmiaraył kasę dbpóero 
5 minuit praeld iprzyjściem pociągu, talk, że db przyj
ścia pociągu zdążył wydać ibitety zated wte 5 paea- 
ierocn.

Kiedy reszta pasażerów poczęła prosić, alby 
poupdesEyi eię, odpowiedział grabiańsko, że na 20 
'mamut będzie dumy poaiąg j zamkną! okienko ka*y.

Obterzeni pasażerowi© wyszli aa  perm  dl »a- 
wiad'offnffi rt. kóndiikt-oa-a poc«ąigu, aby ich przyjął 
©ba biletów!, na oo ton się zgodaLł. będąc mocno 
zdziiwioay, dlaczego kasjer nie gpnaedsj* biletów,' 
gdy p;ociąg ma stać jeszcze p.rzea kilka 'minut. Je- 
dmocizęAai© dlodi^, ie  każdy z nas ibędzi© imaitaisl zft- 
ptecić po 48 marek, jako karę za to, że ni© maimy 
biSIetów.

Zwracamy uwagę dyrekcji fcołejofwwj nn togo 
rodsajiu postęporwomi*, narażając© pasażerów na 
stratę czasu i pieatiędży,. Pasażer.

Strata czasu wskutek „*gomkćw“ w urzędzie poczto
wym Warszawa III.

Mając db odebrania w Urzędzie pocztowym 
„AVarszsiw® 9“ pnekee ptesKęśny, udałem się tam 
onegd'.ij o godti. 42 w południ©. Pomimo jednak, że 
oczelkilwateim w kdbjte© do godz. 3, ni© zoslałe tn 
Bałaitwiilooy. Wobec tego, udałem tern wczoraj o 
godz. 8 ramo i dopiero po 1 dostałem aię do okien
ka.

Jak widać z po wyższego, ażeby otrzymać prae- 
k&z pies leżmy. (musMcio stracić praes-to 8 gódaim. 
Ta strato czaislu wyiwioisna jest tern, że wt pwwyź- 
asym: uraędzte zmejdiuje eię tydra jorłao okienko, 
paizy którem zaJatmfia eię przekazy.

Czytelnik.
Wte/rsizaiwa, 15 winscśnia 192/1 r.

Zbrodnicza samowola aptek.
(W nocy z dn. 15 ma 16 wtre&śbte, o god®. 1-ej 

udałem się db lekarza, dMr* ŁukasraeiwicBa, aby od
wiedził m«ją chorą przyjacdiólkę.

.Doktór aapisal receptę i  kąsał mi iść natych
miast po tetairsSw©. Udtewteię Więe do najbliższej 
aipiteki Ahca na M'sraznSttaotwskiftj 21a, sl© tam e b «- 
lazlem w okmi© napis, oświetlony lampką: 0,apteka 
zaimtóęt*, zwracać ssę na (Mofloetowską 43‘‘. Po- 
pędaiwwy pod wslcssaiiy adroa, Mstateim znów 
d rw i zamknięto i  laolcaw© pou es ornie ,w oikmSe:
„dyżur nocny w  aptece Gtodtetow«ki«go, róg Ho- 
toj i WtŁeaScie-J*. * , ' 1 ' b,

(Miimo enatssiej odtegi'oscd o gbdB. S ramo do
tarłam do dtrzAM”, talrio KKnkraiętTcb, z napdise/in: 
„dyśutr nocny, dswcm.ić!!‘“ DanWndłnm więo bairdao 
długo, leca bea stouiku, wtięo (stukałam laeką w ok
na, seeirpa'Jaim dtrwwi, z pomocą jjaflotogoś uprsejtmeg® 
praechodtaia, narobiISnsy tyle faalksu, te  umarte
go m'clfoaby obitdaaić, I... po kwadwalnsi© ddosatem 
od drzwi? taj JadiyneiJ ,.d\ż.'u.rującor" epteki — bei 

fiet-siiwa i  zupełni© juź ni* wiedząc, dokąd’ się 
zwrócić.

Ileft zagirotoych śwtmień fwMdch mogło prze
paść tefmccy z poWodlu brakta rafonfcu? Czy to każ- 
deji nocy chory azłowSek w stolicy Polski znajduj© 
się na łase* tatoicj .o/bunoajacej nieeuimiieiawolSicS apte
karskiej? A oo na to mówią wlądż© 'Saflitarti©?

Z. Z*wiąan-ete*j»rowal«.

Z r o i e  r o ^ p o d a r e z ę

Notowania giełdy, warszawslttej.
Bruksela 324, Gdańsk 45—44.93. Ps^yż S29 — 

326, Londyn 17200—17100. Wiedeń 818—814,
Funty ang. 17050. -Martci niezn. 44.75-44.25. 

Dolary Sł. Zjedn 4500—4400.

Podatek giełdowy. W dniiu 8 paidziem i- 
k® r. b. (wejdizi© w  życie imstawa z ditiia 2 łipca 
r. b. o  podaHcu gleMoiwyiin. Ustsrwa tat v-tpz 
rc/aporządTianii* wykomawcz© ogtoszosna zewta/y 
w lawm-erz© 78 ,,Dziie<niniikia! Ustaiw“._

Poidałliowi giełdowemu (podlegają niefyl- 
fco uimoiwy o aaibyci© pStpierOwi (wartościowych, 
zawarte mai gri ełckie. Należy go uiścić od tran
sakcja teg©' rodfeaju, zdarzających się poza gieł
dą, jeśli choćby jeden z  kontrahentów1 jest 
„handlującym (papierami waTtościtoiwemi1* t. j. 
gdiy umowę zrłwarła 'instyrtwcjai kredytowa 
(bądź akwyjaa, bądź spółdzielcza lub rządzą
ca sdię wjiiaisnemi staitatamii, ziaifiwierdzonemi 
proeiz władzę państwową), albo, gdy choćby* 
jeden z kontrahentów -wykonyiwttl przedsię- 
bioirstwio domu bankowego lńb fcamłbini wy
miany.

Sprzyjające warunki transportowe. Mim. 
Kolei informuje, że w obecnym oikresi© za
znacza »ię pewne zmtoiejszetni© transportu na 
kolejach, skutkiem czego taibor, wzmocniony 
w dodatku lofeomotywemi, ol/rzj-maineini z Nie
miec, obecnie nie jest całkowicie wyzyskany.

Taki stan jednak rnMe z chwilą realiza
cji zbiorów Tolinych, rozpoczęcia kamipamji bu
raczanej i  zwiększenia się zapotrzebowania 
na opał i wówczas znowu koleje będą miały 
trudności w uwzględnieniu wszystkich żądań 
na wagony. ,

Wobec tego «e wszech miar wskazane by
łoby wyayislcant© pomyślnej dla transportów 
sytuacji ruchowej celem zgromadzenia zapa
sów n a  zimowe miesiąc© i przewiezienia tych 
artykułów, które mogą być bez tamte-ści za- 
miagazynowain©, jako to: opał, smary, materia
ły budowlane i inne surowce,

Korny rubli sowieckich. „New York H ersW
donosi z Helaineforsu, te  rząd sowiecki usta*«wił 
nastęip-ująice kursy obcych wolut: 1 dolar — 86.400 
rb., 1 funt sterling — 188.000 rb„ 1 fratdc — 2^00 
rb. f f i d .  Wsporanisue kursy dotyeeą ty to  c b y
wate’i aierosyjiskich. (P. A. T.).

TRZECIA L0TERJA PAŃSTWOWA.
Pląta klasa. — Daiewiąty dzień.

GJćwBiejst© wygraiie.
Mk. je.000 nr. 52191.
Mk. 25 000 mr. 27782.
Mk. 20.000 n-ry 10045 21465 44148.
Mk. 15 000 n-17 24942 42146 46279 48882.
Mk. 10.000 n-ry 4535 80652 28064 48109 46960

581S4 68236 74286. _______________

W YJAŚNIENIA URZĘDOWE. 
iW związku s sioWką p. t. „KaastTtlnoyja© P«“ 

rządki**, (Łamd«sz««wią w Nr. 160, ©raz icoreapcau 
danej i własnej z Turka w Nr. 176 aaseiego ptama 
Referat prasowy proesyła następując* iwyjośniteiit©: 

Przeprcwa/ioon© dtochadiZeoiii® w sjpraiw’* zagść 
w Turku ntiędey roboUiilkanii; stes-jkiującyimt a ko
mendą policy L, ustaliło:

Aresztowanie Juijaoę Młelcearfca, głównego 
sprawcy fennsentu i rozracłiów^ aastiąpSlo dla prze
prowadzenia diochod®eń potfcyjtno-Śledczych © mptt~ 
niani© czynu, praewiidzianego w art. 263 e» HI. 
Żądani* zebranego tłumu praed Komenldą Polica‘1 
ewioMenia e wiięziflini® Mi«itea;rka nfle mogło byś 
spsJnic®* ze wtsględów zaeadtntezych. Benikutecen* 
naivnoEywanto do rozejścia się, z(nw?i8o koimeiaJaa- 
ta do użycia poficjii pieszej a konnej, cetean ro»- 
prosz,enia zeibrasych. Jak itwierdną BaZaanaiai *re*»- 
nydh świadków: pana Starosty, iaąpekltora Sanas- 
rządu Giarinnego i  sekretarsa Miaigiilsbrate, wy»tą- 
pietni-e policji nie nosFte bynajmniej cech ;»kieg©l 
rozjuszenia, leci z natury rzeery jnuiEiEte być ©ła
nowcze 1 energiczne. Rówlnież wiyiwtaldyj, pnsepro- 
■w=adBon© w lcnile robotoiików-, biorących udział w 
zbisgeiwieteu na rynku, ustaliły, te  ®-kt <d© odniósł 
jakiegokolwiek obrażenia cie$ealaego, iuto szwank*.

Z powodu wzmianki p. t. „BruJaHna napaść I 
znoliiowiłiś* się pólioj anta.**. ipomiejBcooBej w Nr. 136 
naszego pisma, s osfeieżającej poMcjawt® Nr. 138 •  
l&kcowasente bespieoroAstwa pnblicmuego, Referat 
Penisowy Gł. K-emsr.dy P. P. donosi, że ma. p*i»ta- 
wi© wyniku do«h©d®eń, pssterurkowy Nr. 132 zo
stał ukarany aresztem 2-driowym *a nfenasiejętn© 
i aieudcltn© zachowaaie elę podcBae Inteawescii.

Dr. Korabiewicz. Prakt.
M m i  w  P e t -r s b . 301. Chor. \Y«n©r. 

j j l l t j S l  s y f u .  Wlewan. p r s y s tę p łie  dla 
nlezamożn. R se ią o * k a . Howy Ś w ia t  21 m . 17.

Przyjm. 10—1 I 4—7 g.

Rozkłai jazfy pociągów
rok 1921 jesień
ze sp ec ja ln ą  m apą sieci

Polskich Kolei Państwowych
nakładem

P olsk iego Tow. Księgarni K o l e j o w y c h

„ R U S H *1 S| lit.
do nabycia we w szystkich k sięgarn iach  ł n© s ta 
cjach kolejowych w kioskach  Sp. ftke. u R u o n  « 
Z am ów ienia przyjm ują: C en tra la  i O ddxiały«

Kronika.
/

Sprostowanie. W rumem© wCBorajsłynn w apra- 
woadasiu z wiecu ca Nowem Brodtir:*, satytuldwar' 
nem „Niefortunny występ fas. Lutosław«ciieigo^‘ — 
pomedtaaa© przea omyabę, iż wi«e ten odbył aię
„dla. 16 iipca"

Niintejszasm prostujemy, iiż w* wap. artytod* 
chodzi o wiec. jaki odbył się na Nowem Brudni© 
w pńąiiiek dn. 16-go bież miesiąca.

STAN POGODY 
(według danych PłósKw. Inetytufia Meteoed,).

Temipena'lrmra najtwyfera wyaotóła wczoraj *  
Warszawie 11.6°, najniższa 25*. (IW Zakopanem 
ometgdaj ill* i 2*).

‘Pmcerwidtynraay przebieg pogody w dtain dzi- 
aiejszyiuii: Zaobmtorzcni© zmienne, chłodne, moeą 
miejscami przymrozM, ^iaitry lofoin®.

Tanf© lekarstwa. Okręgowy Urząd Zdrowia 
m st. WatrssBiwy prtiaj© db wiadannotei ogółu, te  
Mbaisieirjuim Zdrowi® Publtotnego, pragnąc upray- 
Bltępaić (ańbyro-amto tokareiw osobom niezaraoteym, 
rozporaądisenlieim c dnia 4 Bpca 1921 r. zoborwL̂ BStto 
-wsnysiCrió a/p-teld w IWrrsaawi© do wydawania nie
których Jolkaartrw, oajceęteiej praas lekarzy iw pralk- 
twc© storowBBycfe, po cenach znaczmie eniiionych. 
Ń-leramotai efceray, 1*  rodaioy, winni w  iMe- 
m/i* własny®* praypomdnaić panom łeikaragon o 
tola'eul'u wytrej wymżeniomego iwporaadEnaia.

(a) Rezbudowa m. Warszawy. Magistrat posta
nowił (wydartoirtewiiś Tow. ronbudowy wielkiej War. 
szawy 10 t a  granfo erJęjisibiego oto Gotedztoolwi© 
u* lat 20 za opEatą ryczałtową mk. 16 nrilljonów ak
cjami towiaozystwa, po ceni© tnomtoalmej. Na teremi© 
tytn mają być pobudowane ssUdady .prBetnysłowe 
towarzystwa dla rrrasowej pmxMtojs dlamów mte©*- 
kisflnych, do nabycia których 'boSmlsja roebtidlowy 
jn>. et. Wareraiwy będzie miała .prawo pierwokupu 
dłla sprzedaży zrzesifffiioim buriowianym lokatorów.

(a) Inwestycje ndejskie. WarsKuwa ul© posia
da ani jednego kąpćelfeika d,la ubogiej i Anedsajo za
możnej ludności, ffieezdeżite od. eaprojekiJftwiaiawgo 
do budowy pierwscego wielkiego kąpieliska pre}



,»it O 3  O T N I  K“, w  t  o x & k , 20 wrześni© 1ŚŚ1 r. i<r.

ul. Leszno, którego kasat łm d w y  obliczony zoistó 
na 8.000,000 mk„ małgistrat nwwłd® uwagę na ko~ 
ńieranność iiraadaenla ki%piefe'k na przedmieśalacłi. 
Ludność przedmieść jest najtajniej ikuilnuraliia, caj- 
Sontej odlczuwająca potaeibę utraymante ciiala w 
CBystośfcf, więc jedfaean z pJemwaoyth aadań hygdeny 
Hpoiwzr.eij będzie stworzeiuie szeregu kąpielisk na 
Pekorwaźffito, na Wofi, •Powąźketch. i  w Sielcawh. Ką
pieliska te, ■pełniące swą icilę w walce z  ©pMwmjs- 
tn-i, połączone zostaną z uinządzeini am i dezynfekcyj
ne-ni ’ st ten sposób cdlcaąźy się arMad izofliacy'.ny. 
Koszt bu<''wy czterech Icapieiifilk wynosić bęfz.e 
p  zeszło 40.000.000 mik. Następnie magistra! sapro- 
ł*k towat jpebndowcnie rw mieScii© trzecb praltii lu
dowych r a  wzór francuskiah, lufo angieffiakieiŁ, w 
których piorą własną bieliznę kobiety ipraycfc0dizi%c«
•  mtasta, korzystając z urządzeń pralni, t. j, urody 
gorącej, balji, enuszartiL ługu dila prcniia i magii. 
W obecnej chwili, z powodu niesłychmycb kosz
tów prania, insty tucje te są nieBbedcne, kcsat Maiicfa 
pro®ni. w  liczbie 3, wyniesie 30 mlijonów mik.

(«) 'Wydział wojskowy. Otwarcie przez Mifli- 
•tertratm wiojny specJMlnego iwytóaioto utfhytaieirji' wioj. 
sboiwej pnsy palitonhiniice hwowslk, ej, do którego ®a- 
jiosato eię odipowiędnie grono studentów, zostało 
•dtrocfflone do połowy pEźdśteriniika.

Pociąg do Krakowa. Dyrekcja kolei państwo
wych w 'Warszawie podaje do wiiaidam'oSci, że po
ciąg osobowy nr. 13, parzeanacaony obecni© diła ko- 
mumllssoji. pomiędzy Warszawą, Krakowom i So- 
arowcem, który odchodzi z  IWarsaaiwy o godz. 13 
m. 15, poczynając od 30 wtueśmta, praeaneeac'uy be- 
dmi® wyłącznie dla lumiunificacfi pcmiięriEy Warsza
wą i  Krakowem^, dla komunitoaciji zaś z  Wairsnatwy 
&> Sosnowca od tegóż terminu uriutchcaniicny aos!*- 
Bi© mowy pociiąg osobowy nr, 1,19, z  ••wyijiściteni z 
Warszawy Gt. o goddaiie 20.30 i przybyciem do 
Sosnowce o igoda. 6.50.

Na pociąg nr. 13 nie będą przyjmewiarai po- 
drótoi, jadący bliżej nitt do st. Straciaiierayice.

Konfiskata. ?, Pczpcrządzenia Komisariatu Rzą
du na ni. st. Warszawę, na zasadzie art. 27 ex. I, 
dekretu' z din. 7 lutego 1919 r ., w  przedmiocie tyni- 
CBasoiwych przepisów prasowych (Da. Pr. 1919 Nr. 
14 po*. 186) za przestępstwo w art. 129 ca. I  ust.. 
8 kod. karnego przewidz&oie, w dniu 15 wrześnio 
r. b. obłożono aresztem Nx. 4 — 5 s datą 17 wrze
śnia 1921 r. czasopisma tygodniowego p. t  „Walka 
Robot riieza"

Zjazd lekarski. Po przerwie obiadowej w  sobo
tę  dalsze obrady odbyły się iw Tow. Hygjenicanem 
prey ul. Karowej. Proł. Bille: mówił o anairaemiu 
zdjęć krnemnicgralicznych w medycynie operacyj
nej dla użytku sbudientów medycmy, a następdie 
n  organizacji służby scmitanneij w e Frakcji j  jej dzia
łalności podczas wojny. W dalszym ciągiu prcf. Ba
biński. wyg'osa't odczyt na temat różnych .objawów 
tźkorób nerwowych, IfiMttrując go również interesu- 
jącemii zdjęciami fcinematograłLrzniezni.

Po wygłoszeniu ostatni ego referatu prze® prof. 
Piery o  wodach mineralnych radijo-r.iktyiwinyifch we 
Freueji, nastepiło zamSrfflięcie zjaudU.

Praewrytiniczący zjaedu, w aasłępstiwf© nieobec
nego prof. Rogera., prof. Mourlgncnda. udzielił eto- 
r a  dtr. Kamocloieunu, prezesowi Tow. fclkzireJriego 
francusko - pofe'Mego w IWarszawi1©. Po przemów ;©- 
ufa A ra  Kamscfeiego, który raz jericze poiażęJco- 
wał łeScarzom fraucuskim zr\ pnzytbycie do Wairszs- 
wy. zabrał głos w zastępstwie niecibe^cnego kieraw. 
Min. ZdirPWM' p. Chodźki reiktor UninrereytetuW ar. 
szaiwiakiego prof. 'Mazmrkćew.icz. Po praomółwieniu 
sw im  odczytał telegram y pcwdtu’o e  dła zjr.zlu, na
desłane przez Uniwersytet łwicwsfó, Tomiareystwto 
lekarskie we Lwcwi:e i  iRad'onwiu. Dr. Kamoctri od- 
CHyta.ł reaiciliłeje zjazdu twetBliciwiojac ufeadaesiie 
dXi«gIego zjazdu tetorclkliego tnwncui-Łao _ picłisikiego 
w Paryżu dwa laita. oraz iwyroż*ij®ce <wftdfcndofić 
firaiuD wydawmidzej ótusw na w  .Poryżu za u?»ttwle
nie Tow. fftkr-kiamu w  IPaTraawie tamiiego nialby- 
sratiia Tekandkikh wydcjwmictw l czasopism.

W końcu przewodmiczacy prof. Mourigncndi <r 
głosi! zemk iięciie zjazdu w iWarszeiwE©.

Wieczorem o g. 10 w sali Resursy ObywrteT- 
skiej odbył stę raut. który Zgromadź'! mszystkidh 
ezłcmlków Zjazdu, oraz szereg wylbifcnych osoiblRte- 
ści niasnego ntias'a.

Zebran’o plenarne Kom. Międzyrw. Kiilto- 
ralna-Artystyrznej. W dm. 14 b. m. odiby’o  się I-sze 
zebranie pow^ikraioyjne K. M. Ki w lokalTu gilmn, 
Zw. Zaiw. Naucz. Sz. Sredmilch. Obecni 'byli przed- 
■tawiciete szeregu awiązików, .ikprezwtolwiEinycih w 
komisji. Slprawcadoule z dziaitolł.iości ®a I pótłrowe 
rfiożył sekrotairz prezydium prof 'Krzrim ierz Stirae- 
mfcski', przewodnicz't zabraniu dcc. dlr. Hearyk 
Rttóbe. Kotmifeja »orga,n,'w;Avj;ła w ostatuich ceasach 
rw ą fiilję w Wilnie, didkąd w inajbKószsjj przyizło- 
fcii zc«tein Le wyslsmą wystawa okrężna stotn-ki poł- 
sfeiiej, oirgamzoAViamia przez Sekcję Płrstyków pray 
K. M. C.e, wystafwa ta w  drodB© powirotniej odwie
dzi: LubK.1.!, Rndoan, Pwftrków i Łódź. Zebramie ipo- 
stoniowiila wznowić piueitisteiwii©niia rjboeameratioiwe 
w  teatearh iriej-'kich i  prywstmych, .połc»rjąc w V  
nScfaej komisji admluństraiciyjno - teatraJneij, złożo
nej z pp>. S ’TzwrnimPikicp'o. iKamcereiwrczówiny i  Wró
blewskiego, omówić zaspdy gibomameDitów z dyrek- 
cjatmó teatrów. OmówSouo hs8d£e projekt wiiełkieh 
koncertów sjimłcmiicunydh. Zswoczątowana w1 rcCcu 
zeszłym dtoffiiueło akcja kuHurailuo - oświatowa roz
winie silę obecnie niewątpliwie w  szerszym rakre- 
ate.

„Twórczość w 8*kole“. Z inicjatywy p. W. S. 
Jesniaia, delegata de|p. oświaty Sts. Z jodu. Auicry- 
ki Polo., zapoczątkowano u nas akcję, mającą na 
celu przedstawienie w St. Zielnccoenych .pcirkiego 
dorobku oświatowego przea ureędaemće tsm  wysta
wy okrężnej prac ucon.iów s®kó4 pollsldch. Wysta
w a ta pod nafflwą „T wóiwbość w szlkoi!*1" ma być 
pckazaira w 30 nAejsootwtościaeh w S t  Zjedin. w 
«f«,gu 4 mieś. zimowych bież. roku sekoftrega. Czy

s t y  dtotchóid z  u le j  m a  b y ć  z a p o m o g ą  d l a  sajkotaSc- 
tw a  w  P o lsce .

VvVoee x a in te r e s o w a ti ja  t ą  w y s ta w ą  ś w ia ta  p e r  
idagogioD ncga. iposLcinewiorjo ,piraed w yjaodeim  d o  A - 
m e ij ik i  p o k a z a ć  „ T w ó rc z o ść  w  s z k o łę ’4 w  10-dnk>- 
w e j wystsiw fla w: W a rsz a w ie . W y s ta w a  rcm pcicznie 
s i ę  d n i a  18 b . m . w  g m a c h u  A rc h ite k tu iry  P c O e e h -  
n ik i ,  u !. K o sz y k o w a  55, i  b ę d z ie  o tw a r t a  cództien- 
niae o d  gwdz. 10 r a n o  d o  8  w i e m ,  d o  2 8  b . m .

O p ia te  z a  w s tę p  w y n o s i  100 ro k ., d la  mliodizto- 
ży  sak. i aJcad. (X) n ik . D o ch ó d  p rzeran acacn y  je s t  
ró w n ie ż  n a  furwimsa pcim ccy  d la  szfkciicitetwa.

Z ja zd  d s ie n n ik a ra y .  W  z-jeźdżai© dziemnilkiaray', 
k tó r y  odlbędoi® s ię  ‘- 3  b . m . w© L w o w ie , w e ź m ie  
nJlzóat dccbo 60 d e le g a tó w  16 z rz e s z e ń  d tB ienn ikar- 
s k i r h  z  c a fa j Po lsSd . K nim ite t 'ro z e s ła ł k a r ty  u ozest- 
w ittw a  i  (potireełan© d ó  p ó d ró ż y  le g ity m a c jo . K o m i
t e t  ipofwŚJGdaiMi* d e le g a tó w ', k tó r a y  c i a j ą  z iw ntof 
p rz y b y ć  d o  L w oiw a ju a  w ie c z o re m  22 b .  m „  a b y  za
r a z  z a w ia d o m il i  o  te rn  K o m ite t (A ikadam irika  13). 
P o  Łjeżdtsie w  p o m io rM alek  26 ł>. m . a  g o d z . 10 r a 
n o  wy(jsicfą u cm stn ic iy  d o  D roh/yw yżu , a  w tie raa re ra  
d b  B otrysfcw i*  i  dSadego leg ity m aej©  ipw kó3.'i«  o p ie 
w a ją  ul© n a  L w ó w , sffia n a  jpołożony p o z a  inilm B o 
ry s ła w .

P o la c y  w  A m e ry c e  n a  n a u k ę  p o ls k ą , T o w . N au 
k o w e  w-aTSBuwsik:'© o tray m ia lo  z a  (pośradiniietiweim p . 
A rctow ięj s u m ę  3 6 0  d o la ró w , prizezaiaczoną n a  c e le  
I n s ty tu tu  b ń o lcg ji dcśiw>lad>azaloej im ie n ia  M a rc e le 
go  Nenc&ieg©. S in n a  t a  pciwstaCa z  A ro b n y c h , p r a 
w ie  gmc«cc(wych ofisar rclbobmilków p o ls k ic h , r o s u -  
m ic ją c y c h  sm a czen ie  i p o t r z e b ę  noeiwoju n a d k i  p o l 
s k ie j  1 a i e  saceędizącycii k r w a w o  z a p ra c o w a n e g o  
g ro sa a  no. te n  oel. N a jw ię k sz ą  o f ia r ę ,  g d y ż  8  d o la 
ró w , z ło ży  i lg - le ta i  c g ro d n itz e ik  z  p o d  C h icag o .

D r u ie s ly  w y a a la z a k  w  k o le jn ic tw ie . D o  n a j 'r 'z -
d n ie jw y c h  i  xsajniehetspiecB ttae^aLjrli r o b ó ł  w  'ko te j- 
wikim'iie n r ł e ż y  sipohanae w a g o n ó w . S p in o c a  n a r a ż a  
siwe ż-jTcOn i  z d ro w ie , g d y ż  n a j ta n ie j  sza  r to u w ia g a  
czy  micśc isłość w  w ykem n1 oiiut pa-ac.y g ro z i iw eaijltep- 
stzym w ytpw dtu  ewężkicim ikaóecifcwem. O d d łużsiezgo  
cza su  cżyranoo© Ibytly p ró b y  m eclian iczn eg o ' alpilnania 
■wozów koftejorw yrh, a t e  dapŁeiro p raed i liff ltu  ty g o d 
n ia m i  prscoiw tm ikow l P . ,K. P .  techlu ildaw i lyuldlotwy 
n w s z jm  W i .  K a w iiń s itie m u  udlało s i ę  s to n s iin ió w a ć  
apaira.it d o  slpinan'ia, k tó r y  z o s ta ł  p r z e z  fach o w có w  
w ypróbciw airty  i u a n a n y  m  z u p e łn ie  odlpntw iadejący  
3sad««ii». Młstpó&pcaciówłlilcy p. K *nuńi3k i«g» , z a  po- 
średniictiw ein n a s z e j  red -a k c ji, s k ła d a ją  m u  p o d z ię -  
:toom««nii» aa  je g o  o w o c n ą  p r a c ę .

N *w e n ra ę d y  ts le g ra f ic z n e . W  Mrzędfflch poczr
le w y c h  Haince-wżczie, powiatu •BatemoiwiieM K unze- 
ni'ac, powiiatw  ’W Bejika, KrasEewo, p o w ć a tu  C ie c h a 
n ó w  r  W oja .k  wdice. p o w ia tu  C h e łm , z a p ro w a d z o n o  
służbę w  'pieirW szyM  tetegT&ficzmąi, a  w  d c lsn y c h  
trz e c h  te łe g ra tlc a n ą  i felefoirJiczną. purzy p c flą ra en te  
piiwwisE.C!go z  Baranieiwfcizsimii i  L u n iń c e m , diFhpfe- 
g o  s  M bfejL ą. t r e e e ie g o  e  C ic c b sir  >w cm , a  cziw arte- 
go z Che Linem.

N asze  g r a n ic e  w s c h o d n ie . M im o  c ią g ły c h  zaipe- 
w a a s d  o  z a n ik li  ję c iu  n a s z e j  g ra n ic y  w s c h c d tó e j ,  
je s t  c n a  o t w a r tą  d la  wszioKdej k c n tirc b a n d y  S t r a 
że  g ram lctm e s ą  n ie ty l/k o  n L e d o s t a t e m e ,  aile i  ai© 
o d p o w ia d a ją  sw oejm ra  B a d an iu . W  Pińczw zyż . i e  n a  
praest:rzw®i 200  Ic iia m e tró w  s ą  42 p o s tó ru m k i, czy li 
a a  p rę ć  ikikimeitróiw .wypiada j e d e n  p o s te ru n e k .  Po- 
s te ru c ik i t e  z r e s z tą  o d d a lo n e  s ą  o d  g ra n ic y  n iieraz
0  s ie d e m  k r.fc in s łró w . Jerżelł "weziriieimy p o d  u w a 
g ę  l e r c a  b lo te is ty  Waitejiswyich okollliic, g d z ie  o b jaz -  
doiwy cdi pct-iiairutóru d o  p o s te ru a k lu  p rz e je ż d ż a  w o - 
lean i, Tiaini'ast k ć ń m i,  b ęd źk em y  •mdedS p o ję c ie , ja k  
strzeń ca ie  s ą  n a s z a  graaiLic® mą w s c h o d z ie , Nito też  
dzilw ttsgd . że  w  teikiim u p . K o rc u  s ą  tysiąc©  fu r ,  
k tó r e  & w o żą  uajrcv-.auaiiaL© to w a ry  n a  e k sp o rt:  d o  
R osji

(irl) D y p lo m a c i b o ls to w ie y . IW p ia fe to  16 Ib ra .
w y je ż d ż a ł -  dwomoa g d a ń s k ie g o  d o  R o s ji  o d w o ła n y  
z  W a rs z a w y  p r e z e s  todtezwwśidkief komisj.L rejpeH rja- 
o j f n e j  p. Iprafcow  i  A w dch irattych d y p lo m a tó w , pp. 
MTirsiriij i  (RsdsŁwżtiawi. R adow i©  c ł ,  W Tjieżdżnjąc, 
z a b ra l i  % s o b ą  23 sk rzy n i®  ,wegL p ra s s a ło  100  (pudów  
ży w aw S ci o rn a  25  © stuk rę c z n e g o  ibagażu , t ,  j  w « li*
1 fcostólw ...

( r )  P o p ło c h  u *  c z a rn e j  giełdzie. W c z a rs jm a  cm-rmej
g'-etdta'i© c .ee s rto w * n o  kiiilkudzieH ęoiu  s p e k u la n tó w , 
ta n ii-s k u ją c  im  zsigraciicBną w a lu tę .  A re sz to w a n ia  
t e  s te ją  w BWłąsfca z  grą. wralutóWią t e £ ę d b  A ch a l- 
kaklze. «r©s.zfho/wa»:©go p r z e d  lrfllkoima d tó ia ta i za  
sp e -lo u to ję  ■walł.itową. ja k o  w ysłam rótka d y p lo m a tó w  
bo tezew iick ich . 'W obec ty c h  eresE toiw aji, zapan tow al 
w ś ró d  CBSimyich g icb ltó iaray  o g ro a ra y  piojpłoch. 

W Y P A D K I .
E c h a  w a tk i  z  b a n d y ta m i R a n n y  w  b ra u c h  i  p i e r 

s i  piodfczaw w e'ld i z  wywtedicrorKirnii' u r z ę d u  śfedlrae- 
go  w ;  u l .  Podiwuł© -bandyita. 22-l©!in.L Polilks S sy rafr- 
cha m w r ł  ':© cy w tsoircjsriąi w  aapiitalu  U ja z d a w - 
.‘d rlra . d o z u j ©  sdę, ż e  S S ym ocha byt póoaiW tw ooy  
j a t o  d ieze tlirr  p r z e z  l i  g a  to o n ip e n ję  relkiw^inycyjną 

* b '« o u  zep««(wi9(8fo !’ -^utku leg io n ó w , ©raz J>:,f wn- 
tow am y rw u re ę d d ©  Slodc.zjim ja k o  bakdlySa. .1, niie- 
b e tjp łie w iy  w ^ m y w a r a  S ztk riocha  legityimiawaif s ię  
dlcilcuimertemi. S o iM eW efto . feo!**S' sw-emjo. W  p r a 
w y ra  preedircw nifiniu JKfbithi?© ttew i p n d  ei!có*ra nalbój 
rew ty iw ero w y , S  -z* d ru g ie g o  togwyszfca. K azim iieirza 
Sow'tmfciieej©. irap' ’ e g o  w  b io d ro , rcgo rR g y ł e ię . So- 
sifhstó . ja k o  te p tr c l ,  b y ł  p w o u k in ra n y  prae®  sa d  
w ejaJarw y  oBaregu jw etera toeu©  w a.rim iw slkiirgo; 1«- 
gritjtmoiw-ał s ię  d b k im ie n te a i  p o d ró ż y , ■ w ylcnym  
turaa:; detw ódrtrw o TrłSeńefeuej b ry g a d y  ja z d y , t a i -  
nTirn d o  ja o d y  s  W tffiia d o  L w o w a , z  t e r m in e m  dto 
iÓ .X  r .  P .

C *yj»  k a s e tk a ?  D o z o rc a  d o m u  B r. 17 p r z y  u l .
Bedarairsfeiei z n a ła d  w  b r a m ie  te g o  d o m u  k a s e tk ę  
stslo iw *  olw rorzceią s  M ^kodasociym  _ziacr5cicim Wew
nątrz n :efxwmo im veA  od p5«rścx)oi!cą szilliforwer©- 
go. K sęeJte i. .pndbcdzrxR  prąwndeppdobni© z  k r a 
d z ie ż y , unajfłuije s i ę  w  I  ik can w irjao te .

O fia ra  *?.nio«b'»du. 1 2 -le< n 'a  7-ofja K u rtzó w m a 
(Mfirszafi'kciWFtka' 111), przócłiodząc •z toleżanką 
pirzez śm iieik  j e z i t ó  - a  rutftr u l. S ie n n « j i  S cew aw e j, 
b ę d ą c  już ' « y  cb fld isiku . pirze-straszj-ła się pod"ivój- 
ce iso  s v ry i i to  f t r ą b a  i gwi'zriiek) saimoeltiodiu. cofiuę- 
f e  s i ę  i  .w pad ła  ,pod p r z e d n ie  k o t*  aw nochoula . ’W  
sa jn o ch ad z iie  e r  1338 a p tó n .  w M d c ią l ą .  m a jo ra

w. p., który ««m prowsdanł nraszytaęj (edw li 
jego z dyi-acSkieini, jwruieznsik i  ordynoius. Sjimodiód
momentalni© się ssąłiriynwt, ipcwową majsir, przy 
pomocy (policjanta, wyciągnęli d»i«tok» z pod a*mo- 
cheda. I/ekarz pogotowia, fcitiwścirdanwisey ztoaswie 
prayiagto ipiraedraanieiniia' ,i potłuczeni© głsuny. prz©- 
■wtóeł iKluirtzównę %r staai* ciężikśta d» ©ąpśtate 
dziecięcego pray ul. Slkikiej,

Wypadki tramwajowe, Bocteirunkifwy I fcosns- 
sflirjatu Iroitejiawego Pramfciftzak Kótit wypadł z  itraim- 
wisjiui fKinrji sir. 18 na rogu ul. Kc®opaickięj i  SUlo- 
wej i  potłukł się ogólnie. Kofta iw-stemi© oięłfician 
przewiózł połitojanł do eapitala Pizsmieusiiente Pań
skiego.

— N« Nalewkach przed domeim or. 34 tarai- 
■waj przejechał 3-l©Łuiią Ab© AmrbudłówiŁę (Na
lewki 32), której zdnuzgoiŁał lewą goleń. Dziecko 
w  stamii© ciięd&im przewiozło pogcUrWi© do szpłtella 
pray uli. Śliskiej.

Nagły zgon. Na uS. Pweechoidiaóej prawd1 dtoonem 
nr. 10 amart magl© ca aarowrynm serca tóiadera Jó
zef Siosiiiko.

Z sądów.

T e a tr  i M uzyka.
T H A T S  ŻOŁNIERSKI „BOLONIA11 Wydaafn Op>«- 

k i  K . K . 0 .  N.

W łeaitrie Żolnlenskim odbyła się  premjera © 
nader uiTOzniiiuiicóiiyHi pntąjrami©. P. •WliSfitf. odśpie- 
w®t i*wyun dźwięcajy.ui leuoifeta „SanecżkiT. zaś 
p. Kietóowtaaóimna śliczną ..Noc lilpooiwą1 Miry We- 
reoBitódkile(j. P . Wenden .wyfconaLa .D olę tygaefei** 
i na hi» ..Ołmsa1*. Bsurylonista Lipiński potrafi 
waniizyć publiczność ..Piosenką ddOnierza'' MonLuszr 
br i .„Wieją ©zyMwaeh*" RaitaMia. Lekka (piosenka 
^EIie{if«itkal“, pflkantma .jPIenwiszat ;bat©rja‘. ..Strajk 
iiwalhe!i®lwa'‘ Brz©.4cl«(p> i .Jjymnefk z pap ier-«ar— 
znaUzły w if®. Abezyńskiej. ściniar-kisu i KlMaiwi- 
cau śiri^t.-ttych ■wykcamc.iców. p . Rolaki śmieszył 
.jDetegaitiecm siirażŁekita". w s ie  dowcćip.iym nwrao- 
iogsietm St P iały , * ip. WtlkosBeiwski t  hiumoirem 
oqioiwiieidańai! „Praygouły Ambro;egu4 i odśpćewal 
„SrttcWis cJeWrycBaiOśrt- . (Swlet-.iy t e m k  Trusżkow- 
i&i T«tcyt'a'A'al (tek. jstk en to awrbl© wyiborni© u- 
mi©) 2  gą serję „&*o6tn«f tewy4. Duet .Mere odtań
czył z  pewodaetifero ,pclŁ?-węgi©rtcę. zań v . Szarp- 
nicka z ^ ep o ^o ltty m  rdwieikiam ..Sztciie-kar'. Na 
zaikończeiuije dian© wesoły wodewtil ..O cłilelbi©! we- 
dei©4 ©'Jajgrrincz i odlhpóeiwajny z życiem, i  humorrem 
rnaez p p  !Wid*walsa. ściwiairstn^gO' i AlbczęHWtą. 
Akcmnąm^oiwała dwkb.nató P. Mfc© Were-zczyńska, 
a  reżyser Pol ©aicśe prapgotówai równteż mi© go-

M. L.raej.

Teatr Wiolki. Dziś „Tristan i  Isoliatf'.
Teu.tr Reznssiteści. Dziś „ZaWóc" Od śnwly 

krtła Eaimsiwiań zacryina aprr/©/!'?'ż bLtótów n r  wbot- 
pre-r^erę sztuki Wł. Jwitr/.gbcą .  Załeiwsikiego

„Lancet1. . „
Tw.tr Polski Dziś premjara „Floiika .
Teatr Reduta. Dziś ^Przechodzień**, jutro „Pa- 

pdesMwa’ ikorhacislk ‘. . . .
Teatr Mały -Dziś „Óama aona S.-noibrodego . 
Teatr Dramatytóay. Dzń i  juto) „Wicek i  Wa- 

oekf* PranbyMciogo. .
Teatr Praski. Dziś i  fftdro ..Przed śiECdoeiem 

Dredry i  „Rakfcy pnna radtey*' Bałuckiego.
Teatr Powszechny. Doić ..Bnnciyci'^

Polskfe Biuro Koncertowe, 
ipod tą  fi'rtma powstała w Wairszawi© ageincj© 

kbutcieirłcfisia, która rarpciwiada. liż ceiom jej je-sr 
T«rarayR"jetó» sie do irwcjniiesienia poziomu kuJfuiry 

reruizWEinej i ■artjntvean©; diregą .uraadzania na ca- 
śyim terem«  Pdlskf Ikoocwtów, ofczytów d innych 
imprez artystycany*’4. 'Praed'sietoiloirativo to, któ- 
nepio wfaBcixi'eileim jxrut o. Gurantowslkl, zaptrosilo 
na11’ ttcie.roiwn.ika artystyranego p. Grzegorza FilbeL

^"^BętfDiemy j» sądlzntti po czynach. 1. j- praeld:*- 
i -wstcysfildieira ń a  pcdtitistwie szracgdlrtwego prograawi 

Kritystyranieeo, eostanie ogffcazciay. . Ł

0  przejochanie pana wojewody.
iPraed dwccna nie-ipeira laty, a byttto to w Ikrto- 

padzie 1019 r.. sędaia sądu najwyżasesjo. cibocnia 
wójowodia lwowski, p . Kazimiors Ceraibowtki, ppz©-
cihoidząc Ulicą Marstosikcitoaką, stuł stę ottwrą po
ważnego wypedSou. tPameid zejściem niiaimoiwiti© z 
cbodwllca na jenduię. G„ ipcipateyiwszy mwittj®'© w 
tfbie strony ulicy i  ni© wklziąc żadnego Bad^edbdia- 
jącegoi (pojandlu, wszedł aa  środek jezdni;. W tej aa- 
mej chiwli automobil Min. z'diiowja puibłieanego, 
kieirci.MEuy przez aztoieica Bwmistewa Dałęg5«w<ica*, 
laeotrw'itottony i, róe dawszy iiąpiraedniio awinyclt 
maików csiraega-WŁjth. mrijectoat w pettoj-im ibieyu 
na G., caeim spowedows® przeiwirócenie go i ogólne 
potihifczeaie. Z ipwwtodtu togo wyipadku G. był iprae* 
8 mlesćąc© diory, a dtoteoioan© ogi^d'żiny nadowm- 
leikkirJfl© ustoliły, ńe w kedsem ia, ciozt-ane ,pirzea 
G., a  iuwatgi na skuiilki. jiakie aa sobą pociąjg.aęły, 
uważać aaieży aa cięalc'©.

Boediągnóęiy tto ©dtpowledżlaiSattSd: szetłeir D. w»- 
tylk© nie pnyzmaJ się do Why. lecz r®or;zywi« 
twierdz:1!, ż© jechał wolno weiijug pracpi-eów iolb©- 
wńązaijących. że G. dosteł się pod samochód- z wi
ny -w-lasn©; głównie dlatego, że wysloocizył z tram
waju i niediość uważfj:© cihciaU muflcić samoyhód.

Sędż'® sądu okręgowego Zaborwwsiki (slpraiwa 
odhywialła się w tnnbie uipiroBDCzopymi) uanał t5> 
nunezeiui© się  sztofero za nitousipiraiwiedliwSotte. a wi
nę ijepo aa cłdoiwodlctoną i efcszał 'go na 3 mśieeiące 
wżęeicniia i uiisaczemie 129 murek _ opłat sądoiwych.

Saofenar jednak moja szczęście: kara- 1» b»-
w6em — pifflibawienia D wioWości w ciągu 3-rh 
nniesięay —■ podlega amneiitji z  diaiia 24 maja jr. b.

I¥1 ąkę  p s z e n n ą  i żytnią
wagonowo i na worki poleca

Ł  I Ł T C H T E K . ,  Mm. EUklMSlan 6. M  1D5 74.
D u ż e  Z a k ł a d y  M e c h a n i c z n e

p o t r z e b u j ! ;

T O K A R Z Y
n a  d o k ła d n e  n a r z ę d z io w a  r a b a t y  (kalibry na gw inty itp).

1 S Z L I F I E R Z Y
n a  k a l ib r y  i inne precyzyjne wyroby

Oferty tylko p i a n y s z o r z ę d n y o h  s i ł  naieży składać 
do Tow. Akc. „ R e k la m a  P o i s k a “ s Jasna 10 pod „ P rZ B -  

m sjs ł* '.

P a l t a  d a m s k i e  i  k © s i jŁ s m $ r
k e w e r k o to % e f s u k ie n n e  i f o k e w u  poioca w wielkim  

wyborze po cenach przystępnych.
Znana pracow nia K a p u c y ń s k a  13—2t vis a vis Miodowe).

Ol. B i j .  M I M
w s n - 'r y c z n O )  płciowe (niem oc) 
Wielka II. t e l .  1Ś2-13. Do 10 i 

________ 4 — 7.____________

ćr. iSatia# Btniiiailt « „ 'S
czne i skóry, wznowił przyjęcia 
M ieszka obecn ie Miodowa 9, m 

5. Od 1Vi - 2 ‘/,; 4 - 7 .

Dr. S . G ro sg iik
urolog

po dłuższej n ieobecn ości wraca 
1 października. B a g a t e l a  13.

iii ( . S l u m  S T '
powrócił, Warecka 9, tel. 192-90.

S łr T m e d . D U S R O  i l C i
W sp 61n a  5 2 .

Chor. wener. i skóry. (Kosmęt.)
Do 10 r. i od!5 i pół do 7 i pół PP-

h e n t  C J s  i & r e t a r i i s a
Miodowa 11 (dawniej 7) róg Ka

pucyńskiej, tel. i 55-55.____

i  u W,l&i.iCtńvK ow e
X05M03''KUt-t

' i f a  i .  R b s T & O W S W

lekarz asystent szpit- 4w- Łazarza
p o w r ó c i ł .  Chor. skór., wener., 
analizy krwi na syfilis (W asser- 
man). Przeprowadził się Chłodna 
26. teł. SS-29. P rz y jm u je  2  — 4 

i 6—7 i pół.

* « s ®  j ^ u P i n s r
Jan G ro d z ie ń s k i  i S-_ka. Warsza
wa. M a rs z a łk o w s k a  95, te l . 231-66, 
244-86, 251-96. Gdańsk, S ta d tg ra -  
ben t / ,  te l. 34-80. Sprzedaż na 
w aaonv.

= = =  K S L 1 1 U  t t .
ry, cukry, czekoladę: kooperaty
wom, sklepom  najtaniej poleca  
„Zródio Polskie" Jan Grodzień
ski i S-ka, Marszałkowska 95, te- 
lefori 231-66.

BJSlHUłStt 
FISIU H O l. 3ł T " ‘.K
„Zródio Polskie14 Jan Grodzień
ski i S-ka. ui. Marszałkowska 95, 
tel. '231-66.______________ _______

doprania  
BltlŁII i toaleto

we po cenach fab rycznych  pole
ca .Ź ró d ło  Polskie" Jan Gro
dzieński  i S-ks. M arsza łkow ska  
95. tel. 231-6S. ________

s - -  SMS!. OIEIE. £
czki poleca .Źródło Polskie Jan  
Grodzieński i 'S-ka, M arszałkow
ska 95, tel. 231-66.

młotki.
  __  i  b a b k i,

grabie, łopaty, lemies*©- odkia 
dnlce, wyroby żelazne poleca  

Źródło Polskie14 Jan ,Qr®<i zlf rtr 
ski i S-ka. M arsza łk o w sk a  95, tel. 
231-66.

ummm brdbhe.
r.grniłitru m^sk,« od 5 ‘y * ' w
t l k ł i l l l w t p a l t a ,  kurtki na wa
cie, bekiesze, futra, kim ono, ko
żuszki, burki po cenach konku
rencyjnych, hurt I detal, własny 
wyrób. Warszawa, Chmielna 49
m, 5. __

ślady po osp ie, piegi

m ecki.
usuwa radykalnie Kli- 

Warszawa, N iecała 5.

u a t s f is h l  na ubrani*' kostjumy.
iBHi J . J l j  pelta itp. poleca po 
cenach przystępnych Skład Suk
na, Mieczysław Ciepichełł, S-to- 
Krzyska 27.

H Eunsu (mł „ r r ^ . -
szechnych na wyjazd poszukuje 
Państwowy Urząd Pośrednictwa 
Pracy w Warszawie Plac Napole
ona 8, Oddział Umysłowo Pracu
jących.
tjifi bawełna hurtowo. Centrala 
lllU  Nici, Krucza 24.
ł lh ń n i ł )  żlnbne, złote, srebrne, 
UiJiijUn! pierścionki, kolczyki, 
zegarki. Ceny bardzo nlzkle. Przyj 
n i u j ą  reparacje łanio, dobrze Zna
ny z e g a r m is t r z  Gutmacher, Sm o
cza 2 i róg Dzielnej-__________ _

binokle, prezerwaty
wy, najtaniej bo w 

podwórau. Optyk „flkst", Jero
zolimska 33 róg ̂ Marszałkowskiej.

z fotografji: ble^neTpa- 
stetewe, kredkowe od 

400 marek, Sienna 18. Piątek.

łJ lh lsra  ?u ^ te: Sazety, kajety 
jHpl a l l  kupuje l płaci najwią- 
cej ,.łzma" Miodo\val4 (w bramie).

fli

rtitnit

Knin slą specjalisty do
<ł| wulkanizacji kiszek  

(klejenia). Zgłaszać się do Ga
rażu Misji Francuskiej w Parku 
Agrykola róg Rozbrat i Myśliwie
ckiej od g. ‘J-ej rano do 6 popoł.
1 1 Ti Jesienne, ubrania robo- 
’ L lą  inicze, kaftany bajowe. 
Woyno, Zórawia 25, m. 3.

do Władz i Są- 
IUŚJIJ dów, apelacje, 

ułaskawienia, sprawy kar- 
n e—wojskowe, prowincjo
nalne, gruntowe — tanio. 

Kancelarja obrońcy Leszno 38 
m. 6. Henryk.

Mm
futra, karakuły, foki, garderoby  
th'air«otia 8 .  Sktep Blajwasa. 

Tel. '22-97.

aaczfJn/ 4r. Feliks Perl, Ked «d 0 «wiediaa.lnj Brom. Olechnowicz. Odbito w druk, „Robotnik#11, Warecka 7. Wydawca: Iiadat Naca. P. P. 8


